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Sob. Św. Nikodema. 
Niedz. N. M. P. Bolesnej. 


———] 
Pon. Św. Franciszka. 
CENA PRENUMERATY. |] wtor. Św. Józefa W. 
W ŁODZI: Śr. Św. Januaryusza B. 
Rocznie | rb.8'k. —- |] Czw. Sw- Eustachiusza M. 


Półrocznie „4 „| Piat. Św. Mateusza Ap. 
Ewartalnie „ 2 „ — 


Miesięcznie „— ,„ 67 


Wschód: g. 5 m. 3%. 


hód: . 6 m 19 
QOdnoszenie 10 k. m. A Ara CA 


Egz. pojedynczy 6 k. 


Dług. dnia: g.12 m. 47. 


Z przesyłką pocztową: 


Rok Ill. 


ROZWÓJ 


Kinik yrlitynoy, przemyłowy, ogozoniazy, paiacy I litoraali, illosteowany, 


Redakcya 


Rocznie rb. 10 kop. — 

Półrocznie „ 6 „ — w ŁODZI, 
Kwartalne „ 2 „ 50] ul, Pletrkowska M Ill, 
Miesięcznie „ — „ 86 


Sobota, dnia 2 (15) września 1900 r. 


X telefonu 593, 


CENA OGŁOSZEŃ: 
miejsce. 


„Nadesłane” na 1-szej 


Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop.). 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne. 


Kantory: 


stronnicy 50 kop. za wier$z. 


własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta, 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za wiersz petitowy, 
Rękopismów drobnych nie zwracamy. 


Towarzystwo art. 


pod dyrekcyą M. W. Dalskiego, artysty 
Dziś w sobotę d 


dram. rosyjskich 


teatrów Cesarskich w St.-Petersburgu odegra 
nia 15-go r. b. 


„„ EK BAM [W << 


komedya A. Dumasa. 


W niedzielę 3 (16) 


września 1900 r. 


Wieczorem 


„MŁODOŚĆ IWANA GROŹNEGO“ 


historyczna kronika w 5-ciu aktach ks. Sumbatowa (Jużyna). 


SALA KONCERTOWA. 


Konsert orkiestry włościań- 
skiej N. łowskiego. Początek o godz 8} wieczorem. 
ÓwWI IA I, UI 1 IV oddźisłów MFAS przy do- 
mach rekwizytowych tychże oddziałów. Początek 6 go- 
dzinie 64 


rano. 


Pojutrze. 
IMONA SŁOWIAŃSKIE.  Drogosława. 
SALON artystyceny Bartkiewicza, Zawadzka M 3. 


PANORAMA „Betleem”, (Narodzenie Chrystusa) Pa- 
saż Szulca 38. 


CZASOWA WYSTAWA obrazu Ryszkiewieza „Obro- 
na Częstochowy”. Piotrkowska X 108. 


ZEBRANIE nadzwyczajne członków giełdy, w lokalu 
giełdy o godz, 11 rano. 


CI 
$ 


„alli z BalśróW 


8 
- 
$ 
- 
ż 
i 


ny 10 rano do 5 


SARRRARARRARABRKEKKRRRARRARARRARARĄĄ: 


UNYNLYNDNNUNNYNNRNUCSSOSYSSYOSTOOTY. 
W 4-klasowym Zakladzi 


z klasa przygotowawczą i pensyonatem 


przy ul. Zawadzkiej Ne. 9. 


lekcye rozpoczęły się dnia 1 września. Zapisy uczenie przy- 
chodnich i pensyonarek przyjmują się codziennie od godzi- 


ie Naukowym żeńskim 


LIDISZOWSKIEJ 


popołudniu 


żaaaaaaaaaaanaana 


D-a Wlodysłow Saya | 


b. asystent przy Warszaw. Szkole Lekarsko-Dentystycznej 


Lekarz- Dentysta Salomea Zeligson-Szaycer. 


Piotrkowska Ne 8I. 
Przyjmują od 10 r. do 6 popoł. SPECYALNOŚĆ: Plom- 
bowanie złotem oraz zęby sztuczne w złocie. 
933—15—7 


RESTAURACYA 


M. Wróblewskiego 


Go czwartek i 


w FLAKI > 


niedziela 


W Sakola Muzycznej kódzkiej 


przy ul. Piotrkowskiej 86, 


przyjęcie nowych uczniów trwać będzie 
od I do 15 września, a lekcye roz- 
poczynają się 15 września. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Sędzisława. 

SALON artystyczny Bartklewicza, Zawadzka X 3. 

PANORAMA „Betłeem”. (Narodzenie Chrystusa). Pa- 
sá% Sznica 37. 

CZASOWA WYSTAWA obrazu Ryszkiewicza „Obro- 
ua Częstochowy”. Piotrkowska X 108. 

TEATR „Vietoria* ul. Piotrkowska X 69. Występ 
trupy rosyjskiej pod dyrekcyą Dalskiego. „Młodosć Iwana 
Grożnego*, Sumbatowa. Początek o godzinie 8} wieczorem. 

TEATR LETNI Sellina przy ulicy Konstantynowskiej. 
Przedstawienie popołudniowe po raz ostatni „Lalka“, 
Audrana. Początek o godzinie 3-ej. 

Wieczorem na benefis panny Chavo „Czarodziej z nad 
Niluć Herberta. Początek o godzinie 8 i pół. 

TEATR „Victoria“ ul. Piotrkowska Xi 69. 
pod Gruiwaldem*, 
M. Kisielnicki. 


„Bitwa 
wyjątki z „Krzyżaków”, wypowie pan 
Początek o godzinie 3'/, popołudniu. 


„Warsz. Dn.“ zamieszcza co następuje: 

„W uzupełnieniu i zmianie przytoczonych 
we wczorajszym numerze „Warsz. Dniew.* wia- 
domości o podróży Ich Cesarskich Mości Najja- 
niejszych Państwa dnia 380 sierpnia (12 września) 
do Leśniańskiego klasztoru żeńskiego, gub. sie- 
dleckiej, donosimy co następuje: 

1) Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan 
Najmiłościwiej raczył ofiarować dnia 30 sierpnia 
r. b. pięć tysięcy rubli na potrzeby nie Wirow- 
skiego, lecz Leśniańskiego klasztoru żeńskiego, 
który Ich Cesarskie Mości zaszczycili w dniu tym 
Swemi odwiedzinami. 

2) W wyjeździe Ich Cesarskich Mości Naj- 
jaśniejszych Państwa do Leśnej, towarzyszył 
również i Generał-Gubernator warszawski, gene- 
rał-adjataut Jaśnie. Oświecony Książę Imere- 
tyński. 

i 3) Po powrocie Ich Cesarskich Mości Naj- 
jaśniejszych Państwa z Leśnej na stacyę „Biała', 
Jaśnie Oświecony Książę Imeretyński był zapro- 
szony do stołu Najwyższego w pociągu Cesar- 
skim, którym też towarzyszył Ich Oesarskim Mo- 
ściom do stacyi „Iwaugród*. 


Niezwykłe uzdrowie| 


Czytamy w „Gazecie Polskiej": 

Pomiędzy pątnikami, którzy w tym roku po- 
dążyli do Częstochowy na odpust w dzień świę- 
ta Narodzenia N. Maryi Panny, znajdowała się 


| również niejaka Anna Eibich, w wieku lat 60, 
| zamieszkała w Warszawie przy ulicy Sosnowej 


pod M 1 m. 48, 

Anna Eibieh, jak stwierdziło świadectwo le- 
karskie, wystawione przez d-ra Konstantego Rei- 
mana, lekarza powiatu częstochowskiego, cierpia- 
ła na chroniczne zapalenie stawu kolanowego 
prawego i utykała silnie, chodząc z wysiłkiem. 
Badanie nóg wykazało, że staw kolanowy pra- 
wy grubszy był od lewego. Chora już w wago- 
nie uczuwała silny ból w prawej nodze, udawszy 
się zaś w poniedziałek do Świątyni Jasnogórskiej, 
podczas Mszy, odprawionej o godzinie 11-ej, 
czuła się tak osłabioną, iż znajdująca się obok 
w presbiteryum p. Celina Choroszewska, żona 
naczelnika okręgu górniczego, z współczucia ustą- 
piła Eibiehowej krzesełka swojego. — W chwili 
kończenia się Mszy św., chora powstała z krze- 
sła i po nabożeństwie o własnej sile udała się 
na dziedziniec. 

Niezwykłego tego uzdrowienia świadkami, 
oprócz pani Choroszewskiej, byli: Antoni Sta- 
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chała, sługa kościelny i Julia Meischel, którzy 
też o fakcie donieśli przeorowi 00. Paulinów, 
księdzu Kuzebiuszowi Reymanowi. W mieszkaniu 
księdza przeora spisano odpowiedni protokuł, 
przyczem lekarz powiatu, dr. Reiman, zaznaczył, 
że „z punktu widzenia klinicznego zasługuje na 
szczególną uwagę niezwykły objaw raptownego 
ustąpienia bólów“. 

Dla ścisłości dodajemy. że przed uzdrowie- 
niem badania lekarskie wykazywały: „tony ser- 
cowe niewyraźne, puls 126 i szmer przy pierw- 
szym tozie u wierzchołka serea.* 


ZYGZAKI. 


„Kuryer Codzienny“ zamieścił co następuje: 

„Korespondent nasz z Łodzi zwraca uwagę 
na pewien znamienny objaw. 

Sądząc z doniesień pism miejscowych, można 
byłoby sobie wyobrażać, że łodzianie odznaczają 
się niezwykłą ruchliwością w sprawach społe- 
ożnego znaczenia, a przynajmniej, że ich opano- 
wała... mania tworzenia projektów na tle huma- 
nitaruem. 

Od niejakiego bowiem czasu codziennie 
czytamy o kilku naraz doniosłych zamiarach; 
a jakkolwiek dziesiątki ich niby to powstały, 
wszelako ani jeden z mich dotychczas nietylko 
nie został urzeczywistniony, ale i poważnie tra- 
ktowany. 

W danym razie podziwiać tylko można po- 
mysłowość autorów projektodawców, którzy chy- 
ba jedynie głoszą o tem dla jakiegoś efektu. 
Może niejedna z owych projektowanych spraw 
byłaby poruszoną na 8eryo, lecz wobec katego- 
rycznego zapewnienia, iż została podjętą, a zaw- 
sze przez pewne „grono mieszkańców naszego 
miasta“ przestaje innych zajmować, ogół zaś nie 
podejrzywająe fikcyi, cieszy się, że posiada dba- 
łe o dobro publiczne jednostki. 

Oczywiście, taka lekkomyślność przynosi 
prawdziwą szkodę, bo w pewnej mierze parali- 
uje działalność rzeczywistą. Jeżeli ludziom 0 
dobrej intencyi chodzi, ażeby uznano ich orygi- 
nalność w zapoczątkowania jakiegoś dzieła — 
wystarczy, by wskazali brak odpowiedniej insty- 
tucyi, uzasadnili jej potrzebę i zachęcili do za- 
łożenia. 

Będzie to wówczas miało całkiem (?1) swój cel 
i nikt nie ulegnie mistyfikacyi' 

Rzeczywiście, w ostatnich czasach wiele pisano 
w Łodzi o różnych projektach. Nie uważamy jednak 
tego zatak wielką zbrodnię, jakiej chce sią dopatrzeć 
„Kuryer Codzienny“, a to z dwóch powodów: 
10) projekty podobne istnieją i są jednostki, któ- 
re zajmują się ich urzeczywistnieniem, 29) ludzi, 
chcących „rzeczywiście działać“, nie zniechęci 
wzmianka dziennikarska i sprawa na czasie bę- 
dzie „poruszoną na seryo*, choćby nawet przez 
kogoś już była podjętą. 

Nie zwracalibyśmy wcale uwagi czytelników 
naszych na naiwne i bezpodstawne zarzuty „Ku- 
ryera Codzieunego', gdyby nie pewna okoliczność. 
Korespondent łódzki tego organu nietylko skwa- 
pliwie powtarzał wszelkie wiadomości z pism 
miejscowych o projektach różnych instytucyj do- 
bra ogólnego, lecz często podawał własne, ory- 
ginalne wiadomości w tym kierunku, a wówczas 
rzeczywiście nikt nie wiedział w Łodzi, kto jest 
owo „grono mieszkańców naszego miasta”. I ten 
że sam korespondent sypie gromy za to, eo sam 
przepisywał. Widocznie w „Kuryerze Codzien- 
nym“ przyjętem jest, że to,, co wydrukowane 
w „Serdelkach” (tak bowiem nazywają łodzianie 
rubrykę tego pisma, zatytułowaną „Kuryer Łódz- 
ki*) może stać w sprzeczności z tem, co się 
pisze w rubryce „Z chwili“. 


KRONIKA, 


Zmiana ustawy. Ze względu na szybki roz- 
wój kas pożyczkowo-oszezędnościowych w. gmi- 
nach i osadach, zatwierdzona przez ministrą 
spraw wewnętrznych w roku 1884 ustawa tych 
kas ma uledz zmianie. W tym celu komisya spe- 
cyalna do spraw włościańskich zbiera dane, do- 
tyczące rozwoju i charakteru kas, które obecnie 
dzielą się na trzy kategorye, a mianowicie: 
utworzone z kapitału rządowego, z procentów 


od kapitału i z kapita własnego 
gmin lub osad. 

Nowy podział powiatów na aminy. Komisya 
specyalna do spraw włościańskich rozpoczęła 
opracowywać projekt nowego podziału gmin 
w powiatach gubernii: warszawskiej, kaliskiej, 
płockiej, łomżyńskiej, suwalskiej, piotrkowskiej, 
siedleckiej, lubelskiej, kieleckiej i radomskiej. 

0 brak miejsc. Z powodu, że w roku bie- 
żącym z powodu braku miejse w gimnazyum mę- 
skiem, wielu kandydatów nie zostało przyjętych, 
p. prezydent miasta postanowił zaradzić złemu 
w ten sposób, aby otwarte zostały oddziały rów- 
noległe. Na zebrania radnych miasta we czwar- 
tek obradowano nad powyższym wnioskiem p. 
prezydenta i przyjęto go jednogłośnie. Uchwalo- 
no wysłać odpowiednią petycyę do p. gubernato- 
ra piotrkowskiego. Koszty założema klas rów- 
noległych poniosłoby miasto, które wydzieliło by 
z funduszów szkolnych zapomogę w ilości 11,500 
rb. oraz rozporządza sumą 20,000 rb., darowaną 
miastu w roku 1895 na rzecz gimnazynm męs- 

Kredyt włościański. Przed laty 15-tu, gdy 
kredyt włościański spoczywał jedynie w rękach 
pachciarzy i handlarzy zbożem, rząd przeznaczył 
pewien fundusz na zakładanie kas pożyczkowo- 
oszczędnościowych w gminach, na zasadzie za- 
twierdzonej w 1884 roku przez ministra spraw 
wewnętrznych ustawy specyalnej. Wówczas to 
kapitał obrotowy w nowozałożonych kasach 
równał się około 200,000 rb., liczba zaś kas, po 
kilka zaledwie w powiecie. 

W miarę, gdy kapitał zakładowy podwajał 
się, wycofywano go z kasy na zasadzie ustawy 
i otwierano nowe kasy w innych gminach. W ten 
sposób, jak również i dzięki zakładaniu kas za 
fundusze, stanowiące własność ogółu gminnego, 
jak naprzykład fundusze z kar pieniężnych, na- 
kładanych przez wójtów, każda prawie już gmi- 
na posiada swą kasę, a niektóre mają po dwie 
kasy różnych kategoryi. A że każda z tych kas 
przyjmuje wkłady prywatne, od których płaci 6%, 
podczas gdy od pożyczek pobiera ośm, więc też 
kapitał obrotówy kas wzrósł bardzo szybko 
i obecnie wynosi około 30,000,000 rubli. Naj- 
więcej posiada go gubernia warszawska, bo oko- 
ło 5 milionów. 

Dane te najlepiej świadczą, jakie korzyści 
ciągnęli dawniej osobnicy „wygadzający* wło- 
ścianom na procenty lichwiarskie. 

Tow. dobroczynności. Wczoraj o godzinie 
8 wieczorem odbyło się posiedzenie miesięczne 
zarządu cbrześciańskiego Tow. dobroczynności, 
pod przewodnictwem wiceprezesa p. Rudolfa Zie- 
glera. Na posiedzeniu tem załatwiono sprawy 
następnjące: powiększono dotychczasowy skład 
komitetu domu starców i kalek (dotyezczas zło- 
żony z 14 członków) o dwóch członków pp. Ze- 
nona Ansztadta i Edwarda Stegmana; postano- 
wiono zwrócić się do konsorcyum kolei elektrycz- 
nej z prośbą o powiększenie ofiarowywanego pro- 
centu dla Tow. od sprzedaży marek tramwajo: 
wych z 2% do 5%, lub też przeznaczono corocz- 
nie stałą na ten eel zapomogę; uchwalono pro- 
Bić komitet zabaw o zajęcie się zawczasu sprawą 
urządzenia w r. b. bazaru dobroczynnego w sali 
koncertowej; postanowiono odnieść się do p. po- 
liemajstra m. Łodzi o pomoc, w sprawie usunięcia 
żebractwa ulicznego; rozważano odezwę prezesa 
rady, zostającej pod Najwyższą opieką Ich Ce- 
sarskich Wysokości w sprawie założenia w Łodzi 
szkółki dla głuchoniemych. Odezwa zawiera pro- 
jekt budowy oddzielnych szkół, względnie do wa- 
runków miejscowych, w których głuchoniemi mo- 
gliby uczyć się czytać, pisać, kształcić się w nau- 
ce rzemiosła: oraz gospodarstwa. 

Zarząd chrześciańskiego Tow. dobroczynności, 
rozpatrzywszy wezoraj przytoczoną odezwę, wo- 
bee szczupłych fuuduszów, jakiemi obecnie roz- 
porządza, oraz wzrastających wydatków, jak np. 
ostatnio budowa schroniska dla obłąkanych, po- 
stanowił odpowiedzieć, że w danej chwili nie 
może zająć się sprawą założenia takiej szkółki 
dla głuchoniemych i że zmuszony jest załatwienie 
jej odłożyć do czasu późniejszego. 

W końcu wczorajszego posiedzenia uchwalo- 
no, aby przyjąć do domu starców i kalek 6-in 
kandydatów. 

Z przytułku noclegowego. Od kilku dni licz- 
ba korzystających z przytułku noclegowego 
zwiększyła się znacznie. Podczas gdy dawniej 
nocowało zaledwie po 10 osób, obeenie zgłasza 


rządowego 


się już po 30. Przyczyną tego zimne noce i po- 
ranki. 

Księgi ludności. W celu dokładnego ułoże- 
nia nowych ksiąg ludności m. Łodzi magistrat 
w krótkim czasie roześle do wszystkich właści- 
cieli domów dla wypełnienia szęmaty, o liczbie 
zamieszkałej ludności stałej i położeniu ich fa- 
milijnem. Po otrzymaniu wypełnionych blankie- 
tów i dokładnem dopełnieniu starych ksiąg lu- 
dności przystąpi do przepisywania nowych. 

Hypoteka Kechanówki. Przystąpiono, jak do- 
nieśliśmy, do budowy gmachów na terytorynm 
„Kochanówki*, przeznaczonych na schronisko dla 
obłąkanych, a ponieważ kwestya „Kochanówki* 
niezmiernie zajęła ogół, dlatego nie bez interesu 
będzie skreślenie pobiełnych dziejów tej miejsco- 
wości. 

„Kochanówka* powstała na gruntach mająć- 
ku „Kaly“ 1 i 2 i otrzymała osobną hypotekę 
w księdze N. R. 78b. Cała „Kochanówka* skła- 
da się z 2:ch kawałków gruntu, mających prze- 
strzeni 20 dziesięcin 683 sążnie, oraz budynków, 
wzniesionych już przez jej właściciela, Szaję Ko- 
chańskiego. 

Tę ziemię wraz z budynkami zbył na zasa- 
dzie aktu, sporządzonego przed regentem Jonsze- 
rem dnia 1 listopada 1899 r. łódzkiemu chrześ- 
ciańskiemu Towarzystwu dobroczynności, na rzecz 
pozostającego pod zarządem tegoż Towarzystwa 
„zakładu dla obłąkanych* za 35,000 rb., Szaja 
Kochański nie otrzymał jednakże tej sumy goto- 
wizną u regenta, tylko przyznał, że na poczet jej 
odebrał 30,450 rb., resztę zaś szacunku 4,550 rb. 
obowiązali się pp. Karol Klukow i Stanislaw 
Hertzberg, delegaci z zarządu Towarzystwa do 
podpisania aktu i przeprowadzenia tej tranzakcyi, 
wypłacić p. Reinholdowi Finsterowi, na rzecz 
którego zabezpieczona była w hypotece wspomnia; 
nej nieruchomości powyższa suma. 

Zaznaczyć tu wypada, że pan R. Finster 
w sprawozdaniu chrześciańskiego Towarzystwa 
dobroczynności na stonniey 47 figuruje jako czło- 
nek honorowy. 

Suma 4,550 rb, wypłacona została pp. Reiu- 
holdowi Finsterowi dnia 26 lipca 1900 r. rów= 
nież przed regentem p. Jonszerem, 

Niezmiernie ciekawy w całym tym akcie 
kupna „Kochanówki* jest ustęp, w którym Ko- 
chański poręcza całym swoim majątkiem, że sprze- 
dana nieruchomość, oprócz sumy Reinholda Fin- 
stera, żadnemi innemi długami nie jest obcią- 
żona. 

Wszakże przy sprzedaży nieruchomości no- 
wonabywcę tylko długi w księgach hypotecznych 
pomieszczone, obowiązują. Zapewnienie to i z te- 
go względu wydaje nam się dosyć dziwne, że, 
o ile przeglądaliśmy księgi bypoteczne w Piotrko- 
wie, tona „Kochanówce* widzieliśmy cały szereg 
długów innych. 

Sama zaś nazwa miejscowości „Kaly“, od 
której odcięta została „Kochanówka*, świadczy 
dobrze o hygienicznem położeniu całej okolicy. 

Kamera dezynfekcyjna. Towarzystwo akeyj 
me składów towarowych „Warrant“ w Łodzi 
otrzymało zezwolenie na otwarcie nowowzniesio- 
nej kamery dezynfekcyjnej w Aleksandrowie po- 
granicznym pod kontrolą komory celnej w celu 
dezynfekcyi przybywających z zagranicy szmat. 

Konkurs. Korzystając z okoliezności pusz- 
czenia w Świat setnego tomiku swych dodatków 
książkowych, „Gazeta polska“ ogłosiła konkurs 
na opis szlachetnego czynu. 

„Ostatniemi czasy — czytamy w odezwie re- 
dakcyjnej—pisano nieraz o rzekomem zwyrodnie- 
niu moralnem społeczeństwa. Powoływano się na 
objawy niemoralności ekonomicznej, na samobój- 
stwa i krzywoprzysięstwa, na upadek etyki ro- 
dzinnej i towarzyskiej... Niezupełnie podzielamy 
te, zdaniem naszem, przesadne zarzuty i obawy. 
Niewątpliwie jednak rozwój moralny ludzkości 
nie podąża krok w krok za jej rozwojem umy 
słowem, społecznym i przemysłowym. Istnieje pe- 
wien zatarg między naszem postępowaniem, a na- 
szym ideałem moralnym. Otóż, pragnąc przyczy- 
nić się z jednej strony do poznania stanu moral- 
ności domowej i obywatelskiej u nas, % drugiej 
zaś do dania jej nowego, skromnego bez wątpie- 
nia, lecz nie pozbawionego znaczenia bodźca, re- 
dakcya nasza ogłasza konkurs na opis pięknego, 
użytecznego i szlachetnęgo czynu z rzeczywiste- 
go życia polaka lub polki.* 

Do konkursu powołano nie literatów, lecz 
publiczność, a wśród niej szczęgólniej duchowień- 
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stwo, mające możność obserwowania ukrytych | pan Dalski, wystąpił w roli tytułowej w tra-  zapłaćl* zarząd straży ogniowej ochotniczej 
cnót i cichych poświęceń. Redakcya wyznacza | gedyi Gutzkowa „Uriel Akosta“, która jed- | łódzkiej. 


sprawcy czynu, uznanego przez głosowanie czy- 
telników va najpiękniejszy rb, 200 do jego dy- 
spozycyj. 

„ Teatr stały w Łodzi. W przyszłym tygo- | 
dniu zjeżdża już do nas na stałe dyrektor stałego 
teatru w Łodzi p. Grubiński a w ślad za nim 
zaczną ściągać starzy i świeżo zangaźowani ar- 
tyści naszego teatra, który w dniu 29 b. m. nie- 
odwołalnie rozpocznie sezon zimowy „Hajducz* 
kiem”, sztuką wykrojoną z powieści historycznej 
Sienkiewicza „Pan Wołodyjowski”. „Hajdaczek” 
cieszył} się niemałem powodzeniem w teatrze 
uWodewil” w Warszawie, gdzie nader sympaty- 
cznie przyjęty był przez krytykę teatralną. Rolę 

asi odegra p-na Pawłowska, zaangążowana na 
stałe przez p. Grubińskiego w poczet artystek 
naszej sceny. P. Pawłowska w roli Basi w „Haj- 
duezku” pozyskała wielkie uznanie krytyki i pu- 
Miezności. 


Teatr letni, Jutro na benefis p-ny Maryi 
haveau trupa artystów dramatycznych pod dy- 
rekcyą p. Bolesława Mareckiego wystawi po raz 
pierwszy operetką Wiktora Herberta „Czarodziej 
z nad Nilu“, w której rolę Kleopatry wykona be- 
nefisautka. P-na Ohbaveau przez cały czas sezonu | 
letniego trzymała ua swych barkach repertuar te- 
atru i była prawdziwą jego ozdobą, to też benefis 
jej niezawodnie wypełui widownię po brzegi, zwła- 
Szcza, że p. Marecki dołożył wszelkich starań, 
aby „Czarodzieja z nad Nilu“ wystawić z możli- 
wym nakładem kosztów i pracy i dobrze się nim 
zapisać w pamięci łodzian, którzy w dobiegają- 
tym do końca sezonie niejedno mieli mu do za- 
rzucenia, 

Na popołudniowe przedstawienie w teatrze 
letnim wybrauo popularną „Lalkę*, w poniedzia- 
łek po raz drugi powtórzonym zostanie , zaro- 
dziej z nad Nila". We wtorek tanemistrz p. An- 
toni Szadkowski, odegra na swój benefis: akt 2gi | 
„Lalki, akt 3-ci , Gejszy” tudzież balet własne- | 
go układu „Zabawa cyganów w Karczmie”, 
w którym wystąpi przeszło 40 dzieci. 

Pan Szadkowski, wychowaniec warszawskie- 
go baletu swym tańcem nieraz w ciągu tego- 
rocznego sezonu ożywiał przedstawienie i choć- , 
by już za samą tylko „Lalkę'* zasłażył na popar- 
cie jego benefisu. 

Będzie to już ostatnie przedstawienie trupy 
p. Mareckiego, która w czwartek wyjeżdża na 
kilka przedstawień do Piotrkowa, na seżon zaś 
zimowy osiada w Częstochowie. 

Teatr rosyjski. Wczoraj wieczorem artysta 
dramatyczny teatrów Oesarskich w Petersburgu 


KRONIKA TYGODNIOWA. | 


Park miejski. — Latarnie. — Powołanie. — Nieza- 
radność. 


, Jesień, piękna jesień, owa sławna polska je- 
sień niebawem już łagodnemi promieniami słoń- 
ca wabić będzie za miasto nietylko tych mie- 
szczuchów, którzy przez całe lato, w roku bie- 
żącym niezwykle skwarne i suche, nie opu- 
szczali jego murów, ale i tych, co zażyli le- 
tniego wozasu wśród pól i łąk pod cieniem 
drzew, pijąc całą piersią ożywcze leśue wonie. 
Bo nie tak to łatwo, odetchnąwszy bodaj chwilę 
jedną świeżem niezakażonem żaduemi miazmata- 
mi powietrzem, wdrożyć płaca do wdychania 
dymu i kurzu, tudzież aromatów wielkomiejskich, 
od których nosy puchną jak banie, a w gardle 
tworzy się jakiś pierścień żelazny, dławiący od- 
dech i utrudniający płucom pracę odżywczą, 
a tak ważną dla organizmu ludzkiego. 

Szczęśliwi jeszcze, którym dano pędzić życie 
w obszernych lokalach, jasnych i prawidłowo 
przewietrzanych; stokroć szezęśliwsi posiadacze 
choćby niewielkich ogródków przy domach, któ- 
re służą im za siedzibę doczesną, ale pożałowa- 
nia doprawdy godnym jest los tych najliezniej- 
Sżych rzesz w wielkomiejskiem zbiorowiska, gdy 
im szczupłe środki podtrzymania ziemskiego je- 
Stestwa każą się guieździć w ciasnych pokoikach 
% oknami, wychodzącemi na owe osławione po- 
dwórza łódzkie, do których wkraczać nie sposób 
ez dobrze wyperfumowanej chustki przy nosie. 
Cóż dopiero sądzić o tych jeszeze liczniejszych 
mieszkańcach nor, na poddaszach i w suterynach, 
w których o odrobinę świeżego powietrza tru- 
dniej nieco, niż o utrzymanie zgody i harmonii 


nakże zgromadziła w teatrze bardzo niewielką | 
ilość widzów. P. Dalski z trudnej swej roli wy- ' 
wiązał się bardzo dobrze a grał ją w sposób 
oryginalny, wykazujący inteligeneyę i indywidu- 
alność artystyczną wykonawcy. Rolę Judyty | 
z talentem odegrała pani Polakowa, Ben-Akibą 
był p. Borozdin i wywiązał się z zadania bardzo 
dobrze. i 

Dziś teatr rosyjski wystawia „Kean'a* dra- 
mat A. Dumasa z p. Dalskim w roli tytułowej, | 
jutro w teatrze „Victoria“ wieczorem odegraną 
będzie „Młodość Iwana Groźnego* Sumbatowa. 

Koncert Namysłowskiego. Orkiestra włościań- 
ska Namysłowskiego wczoraj wieczorem w sali 
koncertowej przy ulicy Dzielnej odegrała trzeci 
z rzędu koncert, na który zebrało się sporo pu- | 
bliczności. Tym razem na program koncertu, oprócz 
numerów Namysłowskiego, złożyły się i utwory 
poważniejsze, które, dobrze zgrana kapela wło- 
Ściańska, odegrała bardzo poprawnie pod batutą 
młodego Namysłowskiego dzielnie i z młodzień- 
czym oguiem zastępującego ojca. Z utworów, wy- 
branych na koncert, wyróżniały się wykonaniem: 
Fantazya z op. Moniuszki „Halka,* „Pieśń wie- 
czorna* Moniuszki, „Gwiazda polarna* wale Wald- 
tenfla, Mazur myśliwski, Namysłowskiego i ode- 
grana nad program „Serenada* Eitenberga, wale 
na kwartet smyczkowy. 


| cie 


Przsdsiębiorstwa mycia szyb. Powstało w Ło- 
dzi drugie już (przedsiębiorstwo mycia szyb 
i szyldów, założone przez tutejszego mieszkańca. 
Fakt ten dowodzi, jak pożądanymi byli podobni 
specyaliści. Służba nosi uniformy i zaopatrzona 
jest w wiaderka i drabinki składane, sięgające 
pierwszego piętra. W ten sposób załatwiane my- 
szyb i szyldów mie tamuje przynajmniej 
ruchu ulicznego. 

Z porządków sanitarnych. Na rogu ulicy 
Długiej i Św. Anny odchodzące ścieki ze znajdu- 
jącej się obok farbiarni i apretury, utworzyły 
głęboką kałużę na niezabrukowanej przestrzeni 
ulicy i niewyłożonych chodnikach. Ruch uliczny 
przez to zatamowany, a za dni kilka oczekiwać 
można zupełnego zamknięcia komunikacyi. Nie 
dość na tem, z kałuży tej rozchodzą się cuchną- 
ce wyżiewy, ze szkodą dla zdrowia mieszkańców. 
Jako pułapka uliczna stanowi ona poważne nie- 
bezpieczeństwo dla dzieci, wysyłanych wieczorem 
do sklepików po artykuły spożywcze, na ulicy 
tej bowiem panują ciemności. Jak głęboką juź 
utworzyła się ta jama, przybierająca codzień 
większe rozmiary, świadczy najlepiej fakt, ;który 
zdarzył się w tych dniach. Pies dog omal się 
nie utopił w bagnie i z trudnością oblepionego 
zgęszczoną masą wydostano z dołu. 


Jutro ostatni koncert orkiestry Namysłowskie- 
go. która w poniedziałek już wyjeżdża na kon- 
certy do Kalisza. 

Aukcya londyńska. W połowie października 
rozpocznie się pierwsza aukcya na wełnę w Lon- 


| dynie. Aukcya ta ma niezmiernie ważue znacze- 


nie w ruchu handlowym, kupey bowiem i prze. 
mysłowcy wstrzymali swe zapotrzebowania w prze- 
widywaniu cen zniżkowych. Niektórzy agenci są 
przekonani, że nadal pozostaną ceny obecnie 
ustaloue p» ostatniej zniżce. 

Bawełna. Rynek bawełny w Stanach Zje- 
dnoczonych jest nadzwyczaj wzburzony. Obroty 
przybrały takie rozmiary, jakich od czasu wojny | 
secesyjnej nie było, na jednej giełdzie w New- 
Yorku wynosiły 1.5 mil. bel., Orkan w Texas 
zniszczył podobno około 1 mil. bel, 

Osobiste. Dziś w kościele św. Krzyża po- 
błogosławiony został związek małżeński pomiędzy 
panuą Felicyą Domaniewską i Walerym Danile- 
wiczem, technikiem, 

Nadesłane. Za skuteczny i energiczny ratu- 
nek przy pożarze fabryki, ofiarowali pp. Ludwik 
Müller i Sp. na rzeez straży ogniowej ochotniczej 
łódzkiej rb. 100, za które składa serdeczne „Bóg 


w koncercie mocarstw przy regulowanin sprawy 
chińskiej. 

I niezawodnie nie większej radości doznali 
posłowie, oblężeni w Pekinie, na widok wojsk 
sprzymierzonych, Śpieszących im z odsieczą, nad 
radość przeciętnego łodzianina, skoro w dzień 
świąteczny lub w chwilach wolnych od gorącz- 
kowej pracy, znajdzie się wśród drzew ziele- 
ni i jak chińczyk opium, wciąga do płuc zmęczo- 
nych balsamiczuą woń leśną. 

Łódź obramowauą jest wiankiem lasów pod- 
miejskich, które słusznie nazwano jej płucami; 
ale chociaż zarząd miejski pielęgnuje je, jak mo- 
że i umie, niszczeją one powoli, dzięki wanda- 
lizmowi naszego ludu, dla którego las po stare- 
mu przedstawia jeszcze teren, ua którym bezkar- 
nie bobrować można, ile duszą zapragnie. Toć 
istnieje w języku naszym przysłowie, dosadnie 
krystalizujące w sobie poglądy ludu naszego na 
ochronę lasów: 


„Nie było nas, był las, 
„Nie będzie nas, będzie las“. 


Nie było nas, był las wielki, majestatyczny, 
wspaniały swym ogromem. Zjawiliśmy się, i wnet 
odwieczne pnszeze tajać poczęły. Miejsce ich za- 
jęły lasy, a wreszcie laski i gaiki. Nie będzie 
nas, i o lesie, jak o zwierzętach przedpotopo- 
wych, z opowieści uczonych pojęcie tylko nieja- 
sne mieć będziemy, jeśli dość wcześnie nie po 


Chyba komisya sanitarna mogłaby się posta- 
rać o usunięcie takiego zbiornika mikrobów, 
zwłaszcza, że nie przedstawia to zbyt wielkich 
trudności. 

Niezwykła zbrodnia. Onegdaj we wsi Jan- 
kowice, pod Jeżowem zdarzył się fakt niezwykłej 
zbrodni, dokonanej przez zaledwie 10 letnią dziew- 
czynę. Szczegóły zbrodni następujące: Dziesię: 
cioletnia dziewczyna wiejska była piastunką pół- 
torarocznego dziecka, włościanina wsi Janko- 
wicę. Ponieważ służba jej się nie podobala 
i sprzykrzyło bezustaune piastowanie dziecka, 
zaniosła je nad rzekę i wrzuciła do wody. Świad- 
kowie tej zbrodni dali znać do wsi i odnaleziono 
dziecko na dnie rzeki już bez życia. Małoletnia 


| zbrodniarka o tyle jest czelną, że nie chce się 


przyznać do winy: Na miejsce zbrodni zjechały 
władze sądowe. 

Pożar. We wsi Kuźniczka powstał pożar, w domu 
mieszaalnym Kacpra Rogalskiego, od którego zapaliły się 
zabudowania gospodarcze. Prdcz tego spalił się śpiehlerz 
n'pełniony zbożem i obora, w której znajdowało się 16 
sztuk owiec. Straty obliczają na 6,000 rubli Budynki 
były usekurowaue w ubezpieczeniu gubornialuem. Przy- 
czyna pożaru niewiadoma, 


wonuego powietrza, o które w Łodzi tak bardzo 
trudno.. To też niekłamaną radością uapełnił ser- 
ce moje kronikarskie projekt, by -lasek nasz 
podmiejski zamienić na park starannie urządzo 
ny i jeszcze staranniej pielęgnowany. Byłby to 
park imponujący swym ogromem, bo rozścielający 
się wspaniale na przestrzeni przeszło 182 mor- 
gów. Okoli go gustowny parkan, niedopuszczający 
szkodników, a poprzecinane będą w jego wnętrzu 
aleje dla pojazdów i pieszych, dla zwolenników 
kołowego sportu; dość obszerne placyki, zarezer- 
wowane na majówki i czerwcówki, na gry towa- 
rzyskie i zabawy, ochronią podszycie drzew od 
deptania. Na krańcach tego olbrzymiego parku, tuż 
po za parkanem, mają być oddzielone grunta, 
które oddane zostaną w wieczystą dzierżawę 
z obowiązkiem zakładania na nich ogrodów i sa- 
dów. Na gruntach tych powstaną wille na mie- 
szkania letnie, restauracye, cukiernie, mleczarnie 
i inne tym podobne zakłady, ku wygodzie letni- 
ków i spacerowiczów przeznaczone. 

Zatopiony w myślach nad tym wspaniałem 
projektem, kroczyłem powoli, rojąc i marząc roz= 

! kosznie. 

Skoro Łódź zdobyła się na taki park wspa- 
niały, toć i wszędzie, gdzie tego było potrzeba, 
zaprowadziła ład i porządek, 

Naraz uczułem dotkliwy ból w czole. Zładny 
obraz prysnął, pociemniało mi w oczach, zaszu- 
miało mi w uszach, jak gdyby jakiś olbrzym 


trafimy dla przyszłych pokoleń zachować tych , pałnął mnie maczugą i odrazu z ucywilizowanej 


skarbów przyrody. 

W miarę rozwoju miasta i łódzki lasek miej- 
ski nie ostoi się przed naporem coraz to liczniej- 
szych tłumów, w słoneczny ciepły dzień jesienny, 
w skwarne lato lub na wiosnę, gdy lody już 
spłyną i lasek świeżą zielenią się zaśmieje, szu- 
kających pod konarami drzew ochłody i tego 


Łodzi przeniósł gdzieś na złote wybrzeża Afryki, 
do kraju dahomejczyków lub aszantów. 

Skoro przyszedłem nieco do przytomności i 
rozejrzałem się dokoła, ogarnęło mię uczucie prze- 
strachu, właściwe tym, którzy naraz znaleźli się 
w otchłani przerażających ciemności. Jakoż i mnie 
biedaka ogarnęła noe czarna. W dali jeno ku 
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Tankish wairu dkardbewnkiey 


Ostatni wieczór w starym gmachu, w. któ- 
rym przez lat 58, sztuka sceniczna krzewiła się 
i rozsławiała, wrastała w serca młodzieży, rado- 
wała i krzepiła dojrzałych. 

Ostatni wieczór! Tą myślą przejęty do głę- 
bi personel teatru Skarbkowskiego, grał z takim 
zapałem, z takim artyzmem, jaki słusznie należy 
się tym drogim murom, w których przeszło przez 


pół wieku świat artystyczny się gromadził, zbie- | 


rał laury—i niekiedy osty. 

Przedstawienie rozpoczęło się punktualnie 
o godzinie 7 wieczór uwerturą z Jareckiego ope- 
ry „Jadwiga”, Kompozytora, który przewodził 
orkiestrze, frenetycznymi darzono oklaskami. Po- 
tem nastąpiła komedyjka Fryderyka hr. Skarbka 
„Zosia Przybylauka”, w której olbrzymią owa- 
cyę urządzono przy otwartej scenie panu Wa- 
lewskiemu (nieangażowanemu do nowego teatru) 
w roli stangreta Urbana Następnie pavna Bo- 
hussówna i p. Bogucki odśpiewali aryę z „Hal- 
ki” ze sceny spotkania przed dworem; oboje ar- 
tyści śpiewali z namaszczeniem, to też okla- 
skiwano ich przez długą chwilę, zwłaszcza pannę 
Bohussównę, która w roli Halki jest wyborną pod 


względem i lirycznym i dramatycznym. Dalej | 


nastąpiły: arya przy zegarze z „Strasznego dwo- 
ru* odśpiewana przez pp. Kiczmana i Jeleńskie- 
go i przepiękna „Pieśń lirnika o królu Jagielle” 
Słomkowskiego, odśpiewana z prawdziwym cza- 
rem przez p. Bognekiego. Potem odegrano ury- 
wek ze sztuki Zapolskiej, w której autorka gra- 
ła Wielborską. Był to duży szereg owacyi dla 
pani Zapolskiej, której wręczono wieniec lauro- 
wy, duży pakiet a potem przez pięć minut zasy- 
pywano kwiatami. Pani Kasprowiczowa z wła- 
ściwą sobie prezycyą odśpiewała wyjątek z „Fli- 
sa“ Moniuszki: „Franku moje krocie. Po wy- 
jątku z „Balladyny“ urządzono serdeczną owa- 
cyę pani Gostyńskiej w roli Matki i obdarzono 
ją wieńcem laurowym.  Kolosalna następnie owa- 
oya spotkała panuę Ordonównę, która wraz z p. 
Sosnowskim, również gorąco oklaskiwanym, gra- 
ła w urywku z „Dzierżawcy z Olesiowa*, Panna 
Bohyssówna odśpiewała następnie „Niepowróci* 
pieśń Komorowskiego do słów Fryd. Skarbka, 
v akompaniamentem kapelmistrza p Jareckiego. 
Potem grano 4-ty akt „Zemsty” Fredry. Wzru- 
szającą była scena, gdy sędziwy aktor-emeryt 
p. Dębieki w roli Dyndalskiego począł swą rolę 
wygłaszać. 
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| Stan, hr. Skarbka. 


Grad oklasków i mnóstwo bukiecików, jako- 
też duży wieniec laurowy wysłano ku drżącemu 
i słaniającemu się na nogach staruszkowi. Stał 
długą chwilę z pochyloną głową, poczem osłabio- 
ny musiał oprzeć się o krzesło, a gdy przyszedł 
do siebie, wyciągnął ku widzom ramiona na znak 
serdecznej podzięki za tę życzliwą pamięć. 
A gdy długotrwała owacya minęła, grał tak 
dziarsko, z taką werwą, z takim ogniem, że się 
zdawało, iż to młodzieniec a nie siedmdziesięcio- 
kilkuletni człowiek, który już blisko przed laty 
dziesięciu, po czterdziestoletniej służbie scenicznej, 
poszedł na dobrze zasłużoną emeryturę. Ostatnim 
punktem programu była scena Anieli i Gucia 
z „Ślubów panieńskich”, grana konceriowo przez 
panią Stachowiez i p. Woleńskiego. 

Wreszcie nastąpilo właściwe pożegnanie. Po 
środku sceny ustawiono żywy obraz: apoteoza 
Po oba stronach obrazu ze- 
brani wszyscy artyści. Z pomiędzy nich, wysu- 
nął się na czoło p. Walewski i w dłuższej, ser- 
decznem ciepłem nacechowanej przemowie, złożył 
hołd dziękczynny pamięci hr. Skarbka za wznie- 
sienie gmachu dla sztuki polskiej, dalej hołd 
wszystkim wielkim polskim dramaturgom, ktò- 
rzy wystawiali swe utwory na scenie skarb- 
kowskiej, hołd ten złożył mówca w ręce sędziwe- 
go poety Karola Brzozowskiego, następnie hołd 
cieniom wszystkich nieżyjących już artystów, któ- 
rzy na scenie Skarbkowskiej pracowali, w ręce 
pani Aszpergerowej, która siedziała wraz z pa- 
nią Nowakowską w jednej z lóż parterowych; 
nakoniec hołd  reprezentacyi m. Lwowa za 
wzniesienie nowego przybytku sztuki, w którym 
geniusz narodowy dalej rozwijać się będzie. Mów- 
ca zakończył życzeniem „,Szezęść Boże” w pra- 
cy wszystkim, którzy w tym nowym gmachu 
pracować będą. Potem zagrała orkiestra elegię 
Kurpińskiego, która wnet przeszła w potężną 
i uroczystą melodyę; w wielkim nastroju wysłu- 
chano tej pieśni. Wrażenie było imponujące, bo 
teatr był nabity, jak naprawdę nigdy dotąd, wy- 
kupiony do ostatniego miejsca. 

Kurtyna o godz. wpół do dwanastej zapa- 
dła—po raz ostatni. 

Zaraz po przedstawienia odbył się w Kole 
literacko-artystycznem raut, jako dalszy punkt 
uroczystości zamknięcia teatru Skarbkowskiego. 
Zebrało się przeszło sześćset osób. Aureli Ur- 
bański wygłosił swój wiersz na pożegnanie sta- 
rego a powitanie nowego teatru. Wiersz ten 
brzmi, jak następuje: 

Już od oklasków nie drgną jego ściany; 

Już piorunowe nie wstrzęsie nim słowo. 

Zgrzybiałych grabarz, los nieubłagany, 

Dziś go w pomrokę otulił grobową. 


Z gluchem westchnieniem istoty, eo kona, 
Po raz ostatni spadła w nim zasłona. 


Głuchego stuku trwożna fala, drżąca, 

O zasępione trąciła kolumny; 

Tak w ziemi grudce twardy krzemień trąca 
O czarne wieko pogłębionej trumny, 

By z zimnej deski, co zwłoki osłania. 
Ostatnie dobyć echo pożegnania. 


Ot, i zszarzałe dawnych blasków szychy, 
Purpury zblakłe i zużyte zbroje 

W spoczynku legły—i rozkładu cichy 
Pająk snuć na nich będzie hafty swoje, 
Ażci je stoczy. Nigdy 1ch z ukrycia 
Suflera dzwonek nie zbudzi do życia. 


Z brzemieniem w piersi, z zadumą u skroni, 

Sędziwej sali opuszczałeś mury. 

Wzrok twój, raz jeszcze, rzewnie musnął po. 
nie, 

I wdzięcznie, dłużej, zawisnął u góry, Á 

Skąd tak wymownie na powszedniość świata 

Tarez patryoty spogląda, magnata. 


Są— których marność użycia nie nęci; 
Więc i świątynie Sztuce wznoszą boskiej. 
Cześć Ci, o Szczodry! W narodu pamięci 
Czas niestartemi uwiecznił Cię głoski, 

1 rodu Twego zacne godło stare, 

1 Habdankową dla ziomków ofiarę. 


biły w tobie tętna; 

Wielkie święciłaś i słoneczne chwile. 

Toć przekazujesz, potomnym pamiętna, 

"Wspomnień podniosłych, czczonych imion tyle! 

Wieki pouczy cios ten oniemiały: 

„Tu pracowano dla narodu chwały. 

Z areny zeszłaś, jak on szermierz siwy 

Potężnej ręki a wielkiego serca! 

U mar zaś twoich wzleciał urodziwy 

Świetlanych dążeń młody spadkobierca. 

Różowych przeczuć bi przed nim gońce... 

Żegnaj nam, zgasłe—witaj, nowe słońce! 

Poetę nagrodzono hucznemi oklaskami, po- 
czem pani Marek-Onyszkiewiczowa z ogromnym 
wdziękiem odśpiewała .„Serenadę” Galla i wyją- 
tek z „Goplany” Żeleńskiego, a uastępnie chór 
gal. Tow. muzycznego przy akompaniamencie 
prof. Neuhausera wykonał przepięknie kilka pieś- 
ni. Z balkonu Koła, oświetlonego lampionami, 
przygrywała orkiestra. Ożywiona zabawa prze- 
ciągnęła się do późnej nocy. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


Policyant-hakatysta. Z Pozuania piszą do 
„Germanii* co następuje: 

W środę po południu w Jeżycach przy na- 
rożniku ulic cesarza Wilhelma i Polnej, bawiła 
się gromadka dzieci pudełkami od papierosów 
i kawałkami koksu, znalezionymi na pobliskiem 
polu. Przedmioty te miały dziewczęta w fartusz- 


wschodowi, zachodowi, na polui i północ cią- 
gnęły się długie szeregi światełek, rozstawionych 
dwoma rzędami, których szeregi, biegnące ku połu- 
dniowi, gęściej rozstawione, świeciły o wiele jaś- 
niej, niżeli w innych stronach miasta, gdzie świa- 
tełka niby błędne ogniki, majaczyły w znacznem 
od siebie oddaleniu. 

Stałem tak chwilę w niemej zadumie, roz- 
cierając dłonią boleśnie stłuczone czoło, kiedy na- 
raz do uszów moich dobiegł turkot, jakby pocią- 
gu kolei żelaznej, zmieszał się z ostrym dźwię- 
kiem dzwonka, a oczy oślepiło jaskrawe światło. 
Był to wagon kolei elektrycznej, jasno oświetlo- 
ny i szeżelnie zapełniony pasażerami. Przy jego 
świetle zoryentowałem się wreszcie w Sytnacyi. 


Znajdowałem się na Nowym Rynku a przedmio- 
tem, który tak boleśnie zetknął się z moim czołem, 
była ośmioramienna latarnia gazowa. Nieopodal 
stała jej siostrzyca, a nieco dalej dwie lampy 
elektryczne łukowe. 

Mój Boże, pomyślałem sobie, gdyby tak te 
latarnie gazowe i lampy elektryczne, stojące bez- 
czynnie, pełniły funkcye, do których je przezna- 
czono, Nowy Rynek tonąłby w powodzi światła, 
a ja nie potrzebowałbym z guzem na czole po- 
wracać do domu; pasażerowie zaś licznych po- 
ciągów kolei elektrycznej, krzyżujących się w tym 
punkcie, nie byliby narażeni na kalectwa a może 
i śmierć pod kołami wagonu. Niestety, skoro 
zbudowano tramwaje, zarząd nowej kolei elektry- 
cznej ustawił dwie lampy łukowe, by należycie 
okwietlić ten tak ważny i tak bardzo ruchliwy 
punkt. 

Zaprotestowała przeciw temu gazownia miej- 
ska z mocy kontraktu, nadającego jej wyłączny 
przywilej oświetlania miasta, Ustawiła ośmiora- 
mienne latarnie gazowe i oświetlać je poczęła, i 


ER A Z OE POZ ZZ 


było jasno na Nowym Rynku, jak w stodole na 
przednówku. 

Aliści nadszedł dzień obrachunku. Magistrat 
odmówił zapłaty za gaz spalony, bo latarnie 
owe nie były przewidziane w kontrakcie. Zarząd 
tramwajów płacić nie chciał, dowodząc, że co 
mu po gazie, kiedy ma w swem rozporządzeniu 
daleko jaśniejszą elektryczność, która w do- 
datku nie a nie go nie kosztuje. Gazownia nie 
poczuwała się do obowiązku oświetlania Nowego 
Rynku na rachunek własny... ciemności egipskie 
zapanowały na całej jego przestrzeni. 

Magistrat ma zupełną racyę z puuktu swego 
widzenia rzeczy, zarząd tramwajów jest w po- 
rządku a i gazownia nie a nie nie winna, skoro 
za gaz nie ma jej kto płacić—aleco winni prze- 
ciętni łodzianie, że muszą błądzić w ciemno- 
ściach w najruchliwszej dzielnicy miasta, nabi- 
jać sobie guzy i drżeć z obawy, by nie dostali 
się pod koła pociągu kolei elektrycznej? 

O światło więc, o dużo światła wołają rze- 
sze w ciemnościach błądzące! 

A potrzeba im tego Światła, jako czynnika 
budzącego ruch i życie, jako wskazówki, by po 
właściwej kroczyli drodze, nie błąkali się w ciem- 
nościach i nie nabijali sobie guzów. 

Nie to jeszcze ów guz nabity o latarnię 
miejską. Trochę wody gulardowej, parę zimnych 
okładów, odrobina cierpliwości i śladu po nim 
nie zostanie. Są atoli guzy, które wędrując po 
omacku po szlakach doczesnego żywota, zbiera- 
my obficie, skoro z gościńca, po którym has 
wiodło powołanie, zbłądzimy na manowce, wrze- 
komej karyery pilnie poszukując. 

Co to jest powołanie? 

To głos wewnętrzny, coś, co tak głęboko 
tkwi w naturze ludzkiej, tak silnie opanowuje 
nasze jestestwo, że skoro staniemy przy tym 


warsztacie pracy, który on nam wskaże, staje 
się ona miłą, powabną towarzyszką, do poważ- 
nych prowadzi rezultatów a w końcu dumą i ra- 
dością napełnia serce, pomimo wszelkich zawo- 
dów, które przecierpieć los nam każe, pomimo 
goryczy, którą nas napoi i trudów, które ponieść 
było potrzeba. 

Ale skoro nieposłuszni temu głosowi, wbrew 
jego woli wybierzemy warsztat pracy, bodajby 
najzyskowniejszej i najbardziej popłatnej, znie- 
chęcenie przy lada przeszkodzie nas ogarnie, 
wszystko naopak pójdzie i warsztat, który żywić 
nas miał, wstrętnym uczyni—a w takich waron- 
kach nietylko o guzy lecz i o kalectwo najła- 
twiej, na które żadne leki nie pomogą. 

Te słów kilka niechże będą wskazówką dla 
młodzieży naszej, która z rozpoczynającym się 
rokiem szkolnym tłamnie podąża do różnego 
typu, zwłaszcza wyższych uczelni. Niech o wy- 
borze przyszłego zawóda rozstrzyga głos powo- 
łania, nigdy zaś owczy pęd, tak bardzo nam 
wrodzony. Były czasy, w których ideałem dobrze 
urodzonego młodzieńca była tylko praca na roli, 
urząd lub kapłaństwo. O obywatelu ziemskim 
śnił podlotek w marzeniach dziewiczych, wyglą- 
dał go, gdy hucznie przed dwór zajeżdźał czwórką 
siwych lub karych koni w  szorach angielskich 
lub krakowskich chomątach. Cisnęła się więc 
młodzież na wieś bez względu, czy praca na roli 
odpowiada jej powołaniu lub nie, czy majątek 
wystarczy na kupno odpowiedniego kawałka 
własnej ziemi. 

Chodzono dzierżawami, nieraz bez należyte- 
go kapitału, bez zamiłowania do pracy, pięknej, 
bo do przyrody zbliżonej—ale jak każda praca 
wymagającej, by się jej oddano z zapałem i za- 
miłowaniem. 

I mieliśmy właścicieli ziemskiel, którzy 
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kach. Nagle zbliżył się do nich policyant, , 
a chwyciwsży 12-letnią Stefanię Łukowską za 
włosy, targał ją, pytając kilka jrazy: , 

— Co ukradłaś? 
„ Gdy dziewczynka, płacząc, zapewniała, że 
mie nie ukradła, wyjął policyant z kieszeni po- 
Wróz i chciał ją związać. Na krzyk Łukowskiej 
Przybył mieszkający opodal ojcice jej, majster 
stolarski i zapytał policyanta: 

— Panie wachmistrzu, co zrobiła moja córka, 
że tak nielitościwie z nią się obchodzisz? 

Na te słowa policyant puścił dziewczynkę, 
a rzucił się na Łukowskiego i uderzył po pięścią 
w głowę, dobył pałasza i chciał nim Łukowskie- 
80 pchnąć w brzuch. Ten jeduak zdołał w sum 
czas odepchnąć pałasz, kalecząe sobie lewą rękę. 

olicyant rzucił się po raz drugi na Łukowskie- 

80 i przebił mu na wylot muskuły u prawej | 
ręki. Krew trysnęła strumieniem a È. upadł na 
ziemię. Spostrzegłszy to ludzie, pośpieszyli pora- 
nionemu z pomocą. Policyant powitał ich słowy: 
„. — Przeklęte. polskie psy, musicie zdechnąć 
Jak bokserzy w Chinach. Trzeba was wytępić. 

Policyavta związali i chcieli zawieść do komisa- 
ryatu. Rozbestwiony policyant zeskoczył jednak 
2 wozu, wpadł do najbliższego domu i stamtąd napa- 
ał na robotników. Związano go ponownie i po- 
słano po komisarza, który też niebawem przy- 
Szedł z kilku policyantami, kazał napastnika 
tozbroić, zdarł mu odznaki i zarządził areszto- 
wanie, Przywołany doktór Kożuszkiewiez opa- 
trzył Ł, którego stan jest grożny. 


. Zabawna scena wydarzyła się w biurze po- | 
lcyjnem w Essen. Z wielkim pośpiechem przy- 
legł tam pewien obywatel, by zawiadomić poli- 
tyg, że skradziono mu garderobę. W ciągu opo- 
Wiadania spostrzegł z niemałem zdziwieniem na 
stole swoją fotografię. Jeszeze większe było je- 
Bo zdziwienie, gdy zobaczył opodal leżącą gar- 
derobę. Policya bowiem aresztowała złodzieja, 
nim właściciel skradzionych rzeczy o'swej zgubie | 
się dowiedział. 

Sprawiedliwość madziarska. Przed niedaw- | 
nym czasem odbył się w Turczańskim św. Mar- | 
oinie na Węgrzech, polityczny proces, w którym 
występowało 28 osób z inteligencyi słowackiej, 
oskarżonych o podburzanie przeciw narodowości 
madziarskiej, przez przywitanie na dworcu kolei 
w Martinie kolegi i krewnego redaktora, Ambro- 
żego Pietora, w powrocie z procesu prasowego. 
Po wyroku w Bańskiej Bystrzycy (Neuschl) od- 
wołali się skazani do trybunału, a prokurator 
wuiósł zażalenie nieważności z powodu niskiego 
wymiaru kary i uwolnienia skazanych od robót 
więziennych. Odwołanie się prokuratora odniosło 


| dwiema celami ustawiono piecyk żelazny do go- 


skutęk, bo trybunał najwyższy w Budapeszcie 
wydał ostateczny wyrok w sprawie adwokata 
Mateusza Duli i 24 towarzyszy, skazując: Dulę 
na 6 miesięcy, redaktora Hurbana Vajańskiegó 
na 5, adwokatów Mudronia, Halszę i Bullę na 3, 
redaktorów Czajdę i Szkultego, sekretarza To- 
warzystwa muzealuego Sokolika i 12 invyelh na | 
2 miesiące więzienia, nadto Etelkę Cablkową | 
i Helenę Szwehlę na grzywnę 100 koron. W pierw- 
szej instancyi Bulla skazany był na 6 tygodai, 
Hurban na 2 tygodnie, Hałasza na 8 dni, a resz 
ta oskarżonych została wtedy uwolniona. Wyrok 
ten wydawał się rządowi węgierskiemu za łagod- 
ny, to też przez usta t. zw. królewskiej kuryi 
zaostrzył go tak bardzo. 

Q wyprawie do bieguna północnego, przed- 
sięwziętej przez księcia Abruzzów, donosi uezest- 
nik jej kapitan Evensen: „W roku zeszłym przez 
Nightingale-Sound oraz kanał Brytański dotar- 
liśmy do 82° 4 północnej szerokości. Niema tam 
portu, w którym możnaby przezimować, wróci- 
liśmy zatem do Tofelbay, na zachód od ziemi 
arcyksięcia Rudolfa przy 84° 55: „Gwiazda Po- | 
larna“ została uwięziona w lodoweach na po- 
czątku września r. %.; lodowce parły tak silnie, 
że uszkodziły nasz okręt; napełviał się wodą 
i byłby zatonął, gdybyśmy go me zdołali wywin- 
dować przy pomocy specyalnej śruby. Wybudo. 
waliśmy następnie szałas o dwieście metrów 
w głębi zatoki; w szałasie były dwie cele, każda 
po 20 stóp długości, nad tem rozpięliśmy namiot 
i osłoniliśmy go płótnem żaglowem; pomiędzy 


towania i ogrzewania. Każdy z nas miał łóżko 
i materac. W ciągu jednej z wypraw sankami, 
książę Abrnzzów odmroził sobie dwa palce u ręki 
lewej; musiały być amputowane. Od tego czasn 
podupadł na zdrowia i mniej jest wytrzymały | 
na zimno, Zarządzał jednak przygotowania do 
przyszłej wyprawy, która miała się rozpocząć 
w połowie lutego, ale zwrócił nas z drogi mróz, 
do 52% ©. Nowa próba została uczyniona 11-go 
marca; 10 ludzi wyruszyło ku półoocy, na sa- 
niach w psy zaprzężonych. Po 10-dniowej prze- 
prawie oddzieliło się ludzi, z zamiarem powróce- 
nia do uas, a mianowicie: włoski porucznik ma 
rynarki Guarini, norweski maszynista Stoecken | 
oraz przewodnik “alpejski Ulie, wzięli ze sobą 
sanie i 10 psów; co się z nimi stało, niewiado- 
mo. Drugi oddział, złożony Z trzech ludzi pod 
dowództwem lekarza okrętowego, po dwudziesto- 
dniowym marszu dotarł do 839%, a w trzy tygo- 
duie potem, wrócił do „Gwiazdy Polarnej“; miał 
ze sobą dwoje sani i 16 psów. Trzeci oddział, 
złożony z dwu przewodników alpejskich i majt- 
ka włoskiego, pòd dowództwem kapitana Cagui 


| mieckim, 


i Oddawszy pochwały węgrom, 


dotarł do 870 33°, lecz musiał wracać skutkiem 
braku żywności. 

Anglik i mumia. Pewien anglik z Manche- 
steru, przejeżdżając przez Kair, zapragnął zrobić 


, niezwykły... sprawunek i kupił mumię. Owa. mu- 
| mia była zachowana wybornie, owinięta w tra- 


dycyonalne bandaże, lecz te bandaże wydały wię 
trochę za nowe nabywey. Odwinął kawałek i po 
powrocie do kraju kazał go zbadać? I cóż się 
okazało? Płótno, służące do owinięcia mumii, 
było wyrobione... w Oksfordzie. Co zaś do samej 
mumii, dowiedział się, że jest „wyrobem nie- 
pochodzącym z fabryki „,wszelakich 
starożytności." 

I fałsze powinniby brać udział w wysta- 
wach powszechnych, Miałyby prawo ubiegać się 
0—złote medale. ś 


Ostatnie wiadomości. 


Zatarg rumuńsko-bulgarski. 


Z Bukaresztu donoszą, że w rozchodzących 
się zagranicą wiadomościach o wielkich przygo- 
towaniach wojennych i krwawych starciach na 
granicy rumuńsko-bulgarskiej jest wiele przesa- 
dy. Prawdą tylko jest, że artylerya bulgarska 
w Sistowie dała dwie salwy armatnie do mia- 
steczka rumuńskiego Zimmnea, na co rumuńska 
straż graviczna odpowiedziała strzałami karabi- 
nowomi. Strat po żadnej stronie nie było. Nato- 
miast został zabity jeden żołnierz rumuński pod- 
czas starcia z bulgarami w Dobrudży, 

Wiadomości te potwierdzają tylko doniesie- 
nia pism węgierskich, że wojna na Bałkanach 
już się rozpoczęła. Mimo to nie jest prawdopo- 
dobne, aby zatarg, wywołany przez działalność 
komitetu macedońskiego, miał doprowadzić do 
rzeczywistej wojny. 

Mocarstwa interegowane zmuszą państewka 
bulgarskie w razie potrzeby do utrzymania po- 
koju i załatwienia swoich spórów bez rozlewu 
krwi. 

Z Konstantynopola donoszą, że sułtan, na 
prośbę rządu rumuńskiego, zajął się jaź tą spra- 
wą i stara się o pokojowe zakończenie sporu. 
Wiadomość ta jednak nie jest potwierdzona urzę: 
downie, 

Z marzeń wszechniemieckich. 

Jakiś śmiały polityk wszechniemiecki wy: 
stępuje w „N. Pester Journal“ z bardzo orygi- 
nalpym projektem — zgermanizowania Galicyi. 
e zmadziaryzowali 


zdawszy kłopoty gospodarskie na sługi najemne, 
sami rozbijali się jeno po jarmarkach, lub też ; 
polowali na posażne panny. 

Zmieniły się warunki bytu rolników, zagon 
przestał być synekurą, dojną krówką, pozwalają- 
cą bez pracy żyć hueznie i wesoło. Dziś rolnik 
musi kochać swój zawód, musi wytężyć wszyst- 
kie siły nmysłu i muskułów, by praca na nim 
owoc przyniosła=a przyniesie niezawodnie, jeśli 
umiłował on swój warsztat pracy, jeśli postawił 
go przy nim głos powołania, 

Ze zmianą stosunków: rolnych zmieniła się 
moda w wyborze zawudu. Na plan pierwszy 
weszli lekarze, prawnicy a wreszcie inżyniero- 
wie. Z kolei byli znów oni ideałami podlotków, 
panien na wydaniu, bohaterami najpoczytniej - 
Szych romansów, beniaminkami społeczeństwa. 

prądem owym wiedziona młodzież szła bez- 
myślnie w modnym kierunkn, bez względu, czy 
zawód wybrany odpowiada jej powołaniu, 
Gzy umiłować go zdoła tak bardzo, że pomimo 
Zawady, wystoi wytrwale przy warsztacie pra- 
ty, który sama sobie dobrowolnie obrała. 

I wytworzyły się całe szeregi niezadowolo- 
nych, wykolejonych, spełniających sennie przy- 
Jęte na siebie obowiązki, bez tego ducha i 
Palu, który, ożywiając pracę, tworzy zdumiewają- 
ce rezultaty. 

Dziś nastała moda na handel i przemysł. 
Co drugie miasto prawie otwiera u siebie szkołę 
handlową lub przemysłową, rodzice dziewięcio- 
letnich pędraków kierują do modnego zawodu, 
ga względu, czy odpowie on później ich po wo- 

niu, 


Qdezwały się już nawet głosy trzeźwiące 
zarażonych owczym piądem, wyrodziły się oba- 
Wy nądprodukcyi w danym kierunku ze szkodą 
iunych dziedzin, które pustoszeją. 


| ladność 


| środki materyalne, a stosunki uregulują się same 


Dalibóg próżne to obawy i błędne mniemania. 

W kraju, w którym kapitaliści prawie wy- 
łącznie lokują swe kapitały w bankach lub na 
pewnych hypotekach; w kraju, któregu rdzenna 
niema jeszcze zanfavia do przedsię- 
biorstw przemysłowych, a z braku tego zaufania, 
te, które odważniejsi powołali do życia, wiodą 
nędzny żywot — tam gdzie przemysł i handel 
pracują wyłącznie prawie kapitałami obcemi, 
o madprodukcyi przemysłowców i handlowców 
nawet mowy być nie może. 

Nie zbaczajmy więc na manowce przy są- 
dzie o rzeczach publicznych, nie lejmy przed 
czasem łez nad widmami chorej wyobraźni, nie 
obawiajmy się powikłań w całokształcie naszych 
potrzeb społecznych. Na wszystkich polach pra- 
cy, we wszystkich jej dziedzinach starczy pra- 
cowników i pracy, bo wszędzie moe roboty, jeśli 
dotrwać mamy kroku innym ludom w pochodzie 
po drodze postępu, jeno wyzbyć się trzeba ow- 
czego pędu. 

Niech każdy tam stanie, gdzie wiedzie go 
głos powołania i na co pozwalają mu jego 


przez się. 

Dalej wyprawmy na bory i lasy niezara- 
dhość naszą, która się jeno skarży na złe lo- 
sj, do czynu atoli i samopomocy nie zagrzewa— 
a mie będzie po różnych zawodach tylu wykole- į 
jonych, przeklinających dzień i godzinę, w któ- 
rej do tej a nie innej pracy stanęli. 

W Łodzi np. jest cały legion dependentów 
przy regentach i adwokatach—a przecież dotąd 
jeszeze luzem chodzą. 

I oto w kancelaryach regentów łódzkich 
sceny w podobnym rodzajn rozgrywają się podo- 
bno bardzo często. 


Przy drzwiach gabinetu regeuta staje z po- 
korną miną bardzo szczupły i zmizerowany pan. 
— (zem mogę pabu służyć? — pyta regent, 

— Potrzebuję zajęcia. Przez lat kilka pra- 
cowałem u regenta X., obecnie od trzech już 
miesięcy jestem bez miejsca, Mam chlubne świa- 
dectwa i z wdzięcznością przyjąłbym najskrom- 
niejszą posadę. 

— Przykro mi bardzo, lecz nie mam w. tej 
chwili wolnej—brzmi odpowiedź, zakończona dat- 
kiem, wsuniętym w rękę przygnębionego odmo- 
wą człowieka. 

A więc jałmużna, która upokarza więcej, niż 
odmowa. 

I czemu przypisać to opłakane położenie pra- 
cujących u regentów? 

Naturalnie niezaradności. Nikt nie myśli 
o czarnej godzinie. Brak koleżeńskiej i zawodo- 
wej solidarności. 

Dwaj regenci łódzey, wchodząc w smutne 
położenie swych pracowników, przeznaczyli po 
pięć procent od dochodów swych na kapitał 
pomocy dla nich. Za dobrym przykłądem kole: 
gów pójdą zapawne i pozostali; lecz nie rozwią- 
zuje to jeszeze kwestyi. Sami bowiem praco- 
wnicy powinuiby pomyśleć o sobie i założyć 
stowarzyszenie wzajemnej pomocy. 

Stowarzyszenie takie, zespalając z sobą ludzi 
jednego zawodu, nietylko przyjdzie im z pomocą 
w dniach niedoli i starość zabezpieczyć może, 
ale nadto przyczyni się wielce do poduiesienia 
umysłowego i moralnego poziomu pracowników 
tego rodzajn. 

Stowarzyszenia zaś takie powinni tworzyć 
wszyscy zawodowcy, bo nie ma pracy, którab; 
zawsze jednako się opłacałą i gdzieby pracownik 
nie był narażony na różne wypadki losowe. 


Janusz, 
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wszystkie ludy wchodzące w skład monarchii i 
utworzyli wielkie węgierskie państwo narodowe, | 
zabawny ten polityk pisze, że do tego samego 
celu powinni dążyć także niemcy w Austryi. Nie | 
stało wię to dotychczas tylko dlatego, że lewica | 
niemiecka ze względów politycznych łączyła się | 
z polakami, kapitulowała przed nimi i pozwolila 
im zająć w Austryi stanowisko wyjątkowe. To 
ustępstwo wobec polaków dodało także innym 
ludom odwagi i zachęciło ich do żądań, aby 
niemcy przyznali im również osobne prawo i sta- 
nowisko. 

„Dziś — kończy polityk wszechuiemiecki — 
Austrya jest więcej niż kiedykolwiek oddalona | 
od idealnego stanu, w którym wszystkie narodo 
wości austryackie tworzyłyby jeden naród i je- 
dno ciało państwowe. Mimo to niemey muszą 
starać się, aby ideał ten spełnił się kiedyś. 
W tym celu trzeba usunąć z Galicyi hegemonię 
polską i znieść wyjątkowe stanowisko autonomii 
galicyjskiej. Niemcy powinni walczyć o pozy- 
skanie praw dla rządu centralnego w Galicyi 
z tą samą energią, z jaką walezą o kilka dro- 
bnych posad urzędniczych w Lipie cesarskiej i 
innych miastach. Zwycięstwo w tej walee przy- 
niesie korzyść nietylko niemeom, ale całej mo- 
narchii*, 

Ci panowie ze „związku wszechniemieckiego* 
mają wcale niezły apetyt i większe zaufanie do 
swego żołądku, niż wobec takich fantazyi można | 
mieć do ich — rozsądku. 


NEKROLOGIA. 


We wtorek d. 18-go o g. 9-ej rano 
za spokój duszy 6. p. 


Wladyslawa Wolowskiego 


cdbędzie się żałobue nabożeństwo w ko 
ściele Najświętszej Maryi Panny na Sta- 
rem Mieście—następnie akt poświęcenia 
pomnika, na który zaprasza rodzinę, oraz 
przyjaciół i znajomych Wdowa. 


NOWANA 
Sala Licytacyjna 


DZIELNA Ie 25. 


przyjmuje w komis do sprzedania: 
Rozmaite meble, lustra, obrazy, fortepiany, 

lampy, zegary, zegarki, biżuterję, srebra stołowe, 

ską i męską i 4. p. na bardzo korzystnych warankach. 
Posiada na składzie: 


Rozmaite meble używane i nowe dobrej roboboty jak: 


dnarowe, kredensy, szafy, pensionarki itd. 


wyroby perfumeryjne Brocard'a, eleganckie urządz 
by, resztki matoryałów, maszyny do szycia, rowery, skrzy 
wypchane jt d. 


MUZEUM 


KREUTZ 


pianina, skrzypce, portjery, firanki 
urządzenia kuchenne, garderobę dam- 


Naczynie kuchonne, emaliowane 
wanny, fortepian, oytry, maszyna do pisania, łóżka żelazne, łóżeczka, wózki 1 kolebki, 
enie sklepowe, galanteryjne wyro- | 


W poniedziałek dnia 17 września jako 
w drugą bolesną rocznieę Śmierci za spo- 
kój duszy ś. p. 


Antoniny 2 Englów Michalski) 


odbędzie się nabożenstwo żałobne w koś- 
ciele św. Krzyża o godzinie 10 rano. 


Telegramy. 


Londyn, 15 września. „Standard“ dowia- 
duje się, że angielska odpowiedź na rosyjską 
propozycyę co do Chin zupełnie jasno jest od- 
mowną i stawia bardzo daleko idące warunki. 
Ani jedno mocarstwo nie odpowiedziało tak wy- 
rażnie, jak Anglia. W ten sposób sytnacya przed- 
stawia się tak, 
dzić może z ambarasu. Kompromis polegać ma 
na tem, aby Auglia, Niemcy, Rosya i Japonią 
pozostawiły po 10000 wojska w prowiucyi Pe- 
czili, Ameryka i Fraucya zredukowałyby swoje 
kontyngenty ua 5000, a Austro-Węgry i Włochy 
o ile mogą. W Pekinie pozostaćby musiała mała 
załoga, a tylko na wypadek, gdyby rokowania 
bardzo korzystnie poszły, wycofanoby wojska 


| z Pekinu. 


Waszyngton, 15 września. Sądzą tutaj, że 


| gabinety przyjdą do porozumienia w sprawie 


obińskiej. Jeżeli wszakże próba utrzymania je- 
dności pomiędzy gabinetami, okazałaby się bez- 
owocną, rząd Stanów Zjednoczonych dla obrony 
swego własrego interesu wyznaczy pełnomoeni- 
ków, którzy weszliby w bezpośrednie układy 
a pełnomocenikami chińskimi. 

Szanghaj, 15 września. Chińczycy skupili 
znaczne wojska w prowineyach zachodnich. Ge- 
nerał tatarski Changkong mianowany został wo- 


dzem naczeluym tych wojsk, oraz sił zbrojnych | 


w prowineyi Peczili. 

Szanghaj, 15 września, Do dzienników tu- 
tejszych donoszą, że silne oddziały bokserów 
wkroczyły na 
i zostały po zapalezywej utarezce odparte. Zgi- 
nęło 40 bokseró 


że tylko kompromis wyprowa- , 


terytorynm niemieckie Kiaoczau | 


Londyn, 15 września. „Times“ czyni wy- 
; rzuty rządowi angielskiemu i innym rządom 
| europejskim, iż dopuściły do tego, ażeby Rosya 
| zajęła tak górujące stanowisko w Chinach i w Pe- 


kinie. W Pekinie—pisze orgau  „City'—widać 
obecnie prawie tylko rosyjskie wojska, które 
liczniejsze, niź wojska 


japońskie i angielskie razem. Godzień przyby- 
wają nowe transporty wojska rosyjskiego, tak 
iż wkrótee Rosya może mieć w Pekinie więcej 
| wojska, niż wszystkie inne mocarstwa razem. 
Pochód wojsk połączonych przez Pekin był po- 
chodem tryumfałnym wojska rosyjskiego, które 
szło na ozele. 


| Sala Koncertowa. 


TRZY. WIELKIE KONCERTY 


l p. y | + s 7 
Lipskiej Filharmonicznej Orkiestry 60. artystów, 

między nimi 8 solistów pierwszego rzędu 

pod dyrekcyą kapelmistrza 
Hansa Windersteina. 

We Czwartek, dnia 20-go września, 
WIECZÓR SOLISTÓW 
W Piątek dnia 21 września, 
SYMFORIA 

w sobotę dnia 22-g0 września 

Koncert—Ryszard Wagner. 


Ceny miejsu: Loże na 4 osoby po 8 rb., na 6 osób pó 10 
rb. Krzesła: od 1 do 7 rzędu po 1 rb. 60 kop.. od 8 da14 
po 1 rb. 20 kop., pozostałe rzędy po 1 rb. Balkon po 1 


j 
| obecnie są juź o wiele 
| 


rb. Miéjsca na parterze po 60 kop. Gzlerya po 40 kop. 
bez doliczonia podatka ns biednych. 
a-~ Bilety na powyższo trzy koncerty wcześniej naby- 


wać możun, począwszy od wtorku, 18 b. m, w Sali Kon- 
certowej uodziennie od 10 do 1 popoł. i od 3 do 6 godz. 
wieczór. 


JANINA MICHAŁOWSKA 


Nauczycielka śpiewu 


powróciła 


SPACEROWA Nr. 17 m. 6. 
Przyjmuje od godz. 11 do 2 popoładn 8—1 


« Cheveux 
DEPOT A LA 


1452—52—41 
Garnitury salonowe 1 bu- 
i niklowo, 


pee, żyrandol gazowy, ptaki 


BERGA 


S-rEA. Rallet& C-ie 


Dentysta Roman Ritt 


od dnia 1 go lipca przeprowadził się 


na ul. Piotrkowską Ne 83, 
vis-à-vis domu W-go Petersilge. 
Zęby sztuczne z podniebieniem i beż, 
plombowanie i różne operacye dentystyczne 
bez bółu przy pomocy rozweselającego 

gazu. 60-2 


Lekarz T. OSIEGKI 


Rynek Geyera 
powrócił. 


Choroby wewnętrzne dzieci i weneryczne. 
1095—4—8 


Dr. med, Wied. uniwer. 


N. GOLDBLUM 


Speoyalista chorób wewnętrznych i ner- 


Przejazd vis-a-vis toru cyklistów, 


Codziennie o g. 11 rano do 10 wieczór otwar- 

te. Muzeum posiada zbiór figur woskowych 

naturalnej wielkości, przedstawiających Zna- 
komitości 1 wybitne osobistości. 


ZNIŻON 


| potrzebny jast zaraz okepedyent fachowy 
|do piekarni Warszawskiej. Zarzewska 


Egzystująca od lat 10-ciu w Łodzi 
PRACOWNIA 


8: 3—.3 
milii dla pań lub pensyonarek, wojście 
wspólne. Ul. Zachodnia N 51, stróż wska- 

| że. 1194—3—.5 


igieł, z powodu wyjazdu, natychmiast 


Raftów i znaczenia bielizny 
do sprzedania poniżej kosztu. Wiadomość 


MAWIA] W oC: 


| (gaginęła karta pobytu ua imię Francisz- 
UI. Przejazd Ne 12, m. 14 ZĘ Kaczki, wydana z gminy Radogoszcz. 
przyjmuje wszelkie rohoży w zakres 


1193—3—3 
hattu wehodziwo. gwarantuje artysty- Zęgina paszport va tui Szyma- 
enia po możliwie niz- | skiej, wydany z osady I 1201-3-2 

paw Tamżę są do sprzeda a EZ 
nia przody haftowane dv koszul dam aginęła karta pobytu na imię Bolesławy 
| dKobyhńskiej, wydana z magistrata m. 
| Łodzi. 1206—3-2 


x 
| D» pokój od frontu I piętro, przy fa- | 
| 


| Miga do robienia pończoch na sto | 


wowych 
POWRÓCIŁ. 
Przeprowadził się na ul. Ceglelnianą 53. 
Przyjmuje od 9—10 r. i od 4—6 popoł. 
12—7 
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. PP. iż w 
dniu 7/9 1900 r. przeniosłem swój 


ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 
na ul. Przejazd NE 14 


Niniejszem mam zaszczyt podać do wia- 

domości Sz. Publiczności, że p. E, Wahl- 

manowi sprzedałem tylko moją mleczarnię, 

nie zaś prawo wyrabiania kefiru kuracyj- 

nego, którego sprzedaż odbywa śię wyłą- 

cznie przy ul. Zielone] Ne 12 dom własny. 
Z szacunkiem 


W. GUHL. w byłym zakładzie trumien W-go Fischera 
to jest artystyczną pracownię portretów 
Ogłoszenie. | passepartout, ram ozdobnych, wyrobów pln- 


10 brygada artyleryjska poszuknje osób, 
| któreby życzyły podjąć się dostawy mięsa 
+ 1 produktów spożywczych dla 8 bateryj. 
| Przetargi odbędą się 6/19 września o go- 
dzinie 10 rano, w kancelaryi 7-ej bateryi 
| 10 brygady artyleryjskiej przy ul. Ekate- 
rynburskiej 3 10. 1117—8—1 


Galii czeladzie storny 


znajdą zatrudnienie w zakładzie stolar- 
skim H. L. Szuberta- UL Św. Anny Ji 34 
i 26. 1117 1—1 


Kobieta-Lekarz 
Marya Eleyn-Sack 
mieszka teraz 


i Piotrkowska Nè IT 
dom dawniej Biawata. 1084—10—2 


szowych i skórzanych, ksiąg handlowych, 
kolekcyjnych, skorowidzów, teczek, port- 
feli itp. oraz oprawy obrazów i książek. 
Polecsjąc się nadal łaskawym względom 
pozostaję z szacunkiem 
Józef Nowacki. 


Podwójnej buchalieryi 


wykłada gruntownie 


l. MANTINBAND 


Kkoneesyonowany nanezyciel bnehalteryi. 
Ulica Cegielniana Ne 61 m. 37. : 
jmnie od 123—2 pp. i od 7 do 8} w. 


P: zebue sẹ zaraz zdolne staniezarki, 
podręczne i rękawiarki „La Mode. Za- 
wadzka M 24 m. 4. 1174-3-1 
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TV-klasowa pensya żeńska 


JANINY TYWIEWIEGKIEJ 


przeniesioną została 


na ul. Średnią Ne 3 (dom W-go Szulca) 


Program wykładu gimnazyalny: Gimnastyka, śpiew i tańce. Lekcye rozpoczęte 
Zapisy uczenie w jokalu peusyi codziennie od 9— 1 ioa 4—6 popołudniu. 
w niedziele i święta od 3 — 5 popołudniu. 


ARR ERRRO SRO OZOOW ZOOTY 
NOWOOTWORZONY 


specjalny Magazyn Ubiorów 
DZIECINNYCH 


M. POLASKIE 


Zaopatrzony został w najświeższe sezonowe. nowości. 


Sukienki 
Kapelusze 
akiety 
Palta 
Garniturki dla chłopczyków 
Bieliznę. 


Wykończa najstaranniej z własnych i z powierzonych materyałów. 


PIOTRKOWSKA No 83 


a-vis sklepu W-go Serkowskiego. 
1059 3-3 


KRABRRARARRARŚRARARAKARAZA 
ŁÓDZKIE 


Towarzystwo Pożyczkowo-Oszczędnościowe 


Przejazd No 14 dom p. Landau vis-a-vis placu Cyklistów. 
I. 


KI 
$ 


AAAA SASA SLS LES SELLS LSEES SELEG ECLLLS! 


ZE. 


Przyjmuje zapisy na członków: 

a) mieszkańców m. Łodzi obojga płci, pełnoletnich 

b) Towarzystwa spółki i związki działające na zasadzie za- 
twierdzonych ustaw lub umów piśmiennych. 


Przyjmuje wkłady oszczędnościowe od członków i osób 
postronoych, na różne terminy w sumach dowolnych począw- 
szy od 10 kop. do 500 rubli i płaci od wkładów beztermino- 
wych 4% 
Od wkładów za 7-dniowem wypowiedzeniem 41/44 
Od wkładów za 3 ch. miesięeznem wypowiedzeniem 5% 
Od wkładów za rocznem wypowiedzeniem 51/,4. 
Udziela pożyczki członkom za poręczeniem ua termin 
niedłuższy nad rok do wysokości rb. 250. 
Udziela pożyczki członkom pod zastaw papierów pro- 
ceentowych do wysokości stale określonych na różne terminy. 
Procenty od wkładów nie podlegają opłacie podatku dochodowego 
od kapitałów pieniężnych. 
Wszelkie obroty pieniężne z Towarzystwem uskuteczniają się na 
zwyczajnym papierze i nie podlegają opłacie stemplowej. 
Biuro Zarządu otwarte codziennie z wyjątkiem Niedziel i świąt od 
godziny 10 rano do 2 popołudniu i od godz. 7 do 8 wieczorem. d-14 


Nil. 
IV. 


Z powodu zwinięcia interesu 


Wielka Wyprzedaż 


Towarów na palta, ubrania, pokrycia futer, 
uczniowskie sukna etc. 


m- Niżej ceny kosztu. 


iW. ZUCKER, Dzielna” 2, Sklad sukna i kortów. 


B= Lokal do wynajęcia od 1 Października. Z 


RRRENENNNRNETNREKNNANNZNNDEA > 
FABRYKA KAMIENI MŁYŃSKICH 


ORAZ 


ZAKŁAD DLA BUDOWY MŁYNÓW 


g KAROLA AST 


® Lipowa Ne 35. JES" Lipowa Nk 35. 
P Francuskie ae młyńskie 1 piaskowe. Toczalniki w różnych 

rozmiarach i wielkościach. Gazę jedwabną oryginalną szwajcarską. Walce 
pojedyńcze i dubeltowe. Maszyny do czyszczenia zboża i kaszki, Perlaki, Ko- 
lerganki. Blachy stalowe dziurkowane (sztancowane/. Blachy tarkowe. Pasy 
skórzane. Troki Pockholz (gwajak) na lagry. Wózki do worków i towarów. Mosiężne 
i żelazne siatki druciane. Oskardy i nożowniki, Kompletne gaiki młyńskie. 
Maszyny do dzielenia ciasta Krany i windy. Slkawki do polewania ullo 
i ogrodowe. Maszyny | narzędzia rolnicze t. j. kieraty, mlocarnie, siecz- 
karnie, maszynki do klepania kos ete. Płyty cementowe na chodniki, 
które na żądanie mogą być układane. Urządzenia transmisyjne 1 zakład 
do ryflowania waley. Wszelkie reperacye wykonywają się w mej slu- 
sarni pośpiesznie. 268—52—26 


 <ĆĆŚĆĆoo0oSCSCSCCĆŚUUŚŚŚŚK SSD 


mera i ATENTY 


Gebethnera i Wolffa 
w Łodzi ul. Piotrkowska Ne 74 Warszawa, Ś-to Krzyśka M 48 
na wynalazki i marki fabryczne we 


TELEFON X 317 
otrzywała na skład główny: i wszystkich krajach wyrabia 1 eksplo- 

atuje inż. D. Fraenkel, długoletni 

KRZY WOSZEWSKI St. W walca žyolowa nasè inż. największych biur zagranicznych, 


Nowelle 
Opracował 20,000 patentów. 
Księga złotych myśli, zdań i PAZ, s 
Z różnych źródeł zebrał według treści | Reprezentant na Łódź, inż. JEK CESE 


a "Mila 


e 
DE 


dał w 2 tomach Ks. 8 J. 4— 
MORAWSKI K. Historja Uniwersytetu Ja: 
giellońskiego. Średnie wieki i odrodze- 


nie. 4 wstępem o Uniwersytecie Kazi- 
mirza Wielkiego, Tom I 2 przedębsią | Lecznica dla przychodzących 
sa Tigi chorych. 
NIEDŻWIECKI Z. Liść figowy. Praz, u a Spacerowa 4 
—.90 . 
Pot ik dla samouków, Część III. — Lek. dent. Dąbrowski. Choroby zębów. 


Wtorki, Czwart. i Sob. 9—10 r. 

Dr Stankiewicz. Chroby kobiewe. 
Czwartki 8—9 r., Niedz. 4—5 pp. 

qr Bondy. Choroby dzievinne. 
Codzinnie 10—11 r. 

Dr Fankanowski. Choroby wewnętrzne. 
Poniedz. Środy i Piątki 11—12. 

Dr. Bełżyński. Choroby chirurg I kobiece. 
Poniedziałki i Piąski od 5—6. 

Dr Dworzańczyk. Chor. wen. i org. moczopłe. 
Wtorki, Piąż, i Niedz. 1—2 pp. 

Dr Wiśniewski. Choroby wewn. i dziecinne, 
Wtorki, Czwart. i Niedz. 11—12. 

Dr Markowski. Choroby oczne. 
Codziennie oprócz Niedzieli 2—3. 

Dr Brzozowski. Choroby kobiece. Wtorki 
1 Piątki od 3—4, w Niedzielę od 9—19. 

' Dr Gajewicz. Chor. dziecinne i wewnęśrz. 
Codziennie oprócz Niedzieli 3—4. 

Opłata za poradę 30 kop — Szczepienie 


1. Nauki społeczno-prawne. II. Nauki fi- 
lozoficzne, opracowane przez H. Forszte- 
tera, L. Krzywickiego, Ig. Matuszew- 
skiego, S. Posnera i Al. Swiętochow- 
skiego m 
RADZIWILŁ Ks. Michał. Ojoleo sz 


RORTAKD E. Daleka księżniczka. IOR 
ka w 4 aktach wierszem. Tłòmaczyła 

1— 

Sami sobie. Ksiązka zbiorowa na rzecz | 
Warszawskiej Kasy Literackiej 1.40 w 


lioklego od początku ery size 
ściańskiej aż po nasze czasy 
SOKOŁOWSKI M. Studya ł szkice z dzie: 
jów sztuki I cywilizacył. Tom I. W tek- 
ście 47 rycin orygin. 4.50 
STELLINA. Garść poezyl. —40 | 
| 
| 


STEN Jan. Jeden miesiąc życia. Utwory | ospy 50 kop. 

prozą. 1— | Łóżka dla chorych do „wynajęcia, _ 
Szkoła główna warszawska (1862—1839). 

Tom I. Wydział filologiczno-history- | 

ezn 3— 
TOŁSTOJ L. Anna Karenina. Przekład z d $ NICZJ 


siódmego wydania oryginału przez J. 
W. 3 tomy. 4.50 
W naszych sprawach Il, Szkice w kwe- 
styacu ekonomiczno-społecznych napisa- 
li St. Bukowiecki, Wi. Grabski, Z, Kor- 


CHIRURGICZNO-GINEKOLDGICZNY 
w Łodzi, Południowa Nè 19 


przyjmuje na stałe pomieszczenie osoby 


sak, A. Potocki Jerzy Ryx, J. Wali- | dotknięte cierpieniami chirurgicznemi i ko- 

szewski i H. Radziszewski. 1.20 | biecemi. W ambulatorynm udzielają po- 
Źródła do historyi pułku kiego lekko- rad codziennie. 

konnego gwardyi Napoleona l-go. Z rę- w Chorobach chirurgicznych: 


kopisów orygiualuych i druków wydał 

i przedmową zaopatrzył Aleksander 

Rembowski. Z rycinami i podobiznami 
2 


Dr. med. Alfred Krusche od 12—1 w poł. 
w chorobach kobiecych: 
Dr. Ksawery Jasiński od 9—10 rano; 
Dr. Mieczysław Kaufmann od 3—4 popoł. 
LĄ Czesław Stankiewiez od 6—7 popoł. 
Cena porady k. 50. 


ŻMIGRODZKI Michał, 


Krótki zarys hi- 
storyl sztuki. 1.50 


8 ROZWÓJ. — Sobota, dnia 15 września 1900 r. 


N 211 


Feliks Krzyżanowski 
Nauczyciel muzyki i śpiewu 
Patentowany przez Konserwatoryum war- 
szawskie, 


mieszka 


trkowska Nr. 132 


mieszkania NM 31. 1020-26-90 


W kkah bę El maluj 


z pensyonatem i klasami przygotowawcze- 
mi egzaminy wstępne odłożono do 28 1 29 
sierpnia (10 i 11 września). Podania 0 
przyjęcie nowych kandydatów można skła- 
dać codziennie od 10 r. do 2 popołudnia 
do 10 września w kanvelaryi szkoły. 


UI. Wólczańska Ne 21 


H. ROŚCISZEWSKI. 


Uiery unzniowakie 


do wszelkich zakładów naukowych 


— poleca — 


Emil Schmechel 


róg ul. Przejazd i Piotrkowskiej 


NB. Wszelkie części ubrania znaj- 
dujące się w magazynie oznaczone 
są, cenami. 998—d—20 


ylko 5 koncertów 


środa, czwartek, piątek, sobota i niedziela 


(rkiegtry. Nanpstowskiego 
W SALI KONCERTOWEJ 
przy ulicy Dzielnej. 


WEJŚCIE 40 K. WEJŚCIE 40 K. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 


IIIR PARA ARA 
Łódzki 


Komitet Giełdowy 


podaje do wiadomości osób interesowanych, iż w d. 17 b. m. o godz. 

1l-ej rano odbędzie się nadzwyczajne zebravie ogólne członków Zgroma- 

dzenia giełdowego w sprawie najmu nowego lokalu dla giełdy 
1104—2—2 


WÓWWWÓWWZWNNINNNNNNY 


Egz. od roku 1846. 


Parowa farbiarnia, pralnia chemiczna 
i kamera dezynfekcyjna 


Ch. GEBER 


w Warszawie, filia w Łodzi, Zielona 5, poleca się z nadchodzacym se- 
zonem jesiennym Sz. publiczności. 


SK KAKSKSKSK K 


Na pensi IV-tlagowej żeńskiej 
LEONTYNY RAJSKIEJ 


Krótka Ne 12 


zapis uczenvie zaczął się dnia 23-go sierpnia od sodziny 10 ej 
do 5ej. Lekeye l-go września, 


otoki 


BOPPPPPORPOPOPOBPOWWOWOBPOBY 
W klasach handlowych CYRKŁERA 


lekcye wieczorne dla dorosłych rozpoczną się l-go wrze- 
śnia. Wykładane będą: buchalterya, arytmetyka. komercyjna, 
prawo wekslowe, korespoudencya, języki i rachunki ogólne 
Zapis odbywa się eodziennie od godz. 9 rano do 4 popołu- 
dniu i o 8 godz. wieczorem. 


Ulica Nawrot N: 37. 


ul. Pi 


Profesor Szkoły Muzycznej 


Antoni Grudziński 


przyjmuje osoby interesowana od 
5—6 godz. po południu. 
Nowy Rynek Ne 6, m. 22. 


larghe tagorsemy kanyi 


około 1000 kóp 
od 4 do 6 ctm. długości 0.80 kop., od 6 do 
8 cfm, długości 1.00 kop., od 8 do 10 ctm. 
dłagości 1.20 kop., od 10 do 12 ctm. dłu- 
gości 1.50, większe 60 kop. Jednoroczne 
rasy mięszanej do 60 ctm. 50 kop., więk- 
sze 80 kop. Sprzedaż rozpoczyna się d. 
1 października, na wiosnę 10% drożej w 
majątku Porszewice przez Konstantynów. 
1110—3—2 


Pierwszorzędny z Warszawy 
KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 


robi okrycia damskie, fasony kształtne 
i wykończenie artystyczne 


399-2-1 Spacerowa N 3i. 


1092—5—5 


3 


$ 


Panowie mówią, że 


A. MARSZAŁA 


kapelusze miękkie 
i sztywne są elegan= 
ckio, ładne i trwałe, 
W Łodzi, ulica 
Piotrkowska Nè 139. d-32-16 


~ Dla składników 


sprzedaje sie tanio w Lodzi morga grantu 
na szlacheckiem prawie, z domkiem miesz- 
kalnym murowanym, budynkami gospodar- 
ezemi i ogrodem przy torze kolei obwodo- 
wej. Wiadomość w redakeyi „Rozwoju“. 


Prośby na Najwyższe Imię 
i do wszystkich bez wyjątku władz oraz 
osób, przepisywania 1 tłómaczenia asku- 
teczniają się w mojem 
Biurze próśb i zażaleń 
w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej w do- 
mu X 88 m. 18 a z ulicy Mikołajewskiej 
36, gdzie zjaxd sędziów pokoju. Dla bie- 
dnych od 8—9 bezpłatnie. 


60—40 Szapiro. 


m drob. 


undarki dla panienek przyjmuje do ro- 
Wl boty magazyn ubiorów dziecięcych M. 
Polaskiej. Piotrkowska X 89. 1181-6-4 


901—12—12 


1025-10-10 


Zakład naukowy męzki, kurs 5-letni 


Antoniego Żylińskiego 
Piotrkowska Nē I2I vis-a-vis ul. Nawrot 


Lekoye 20 slerpnia. Zapis uczniów codziennie. Kierunek filologiczny i realny, 
a zatem przygotowuje się dzieci do pierwszych trzech klas gimnazynm, szkół: 


handlowych, realnych, wyższej rzemieślniczej I ete. 856—d-17 


To prssownt poztotniczej potrzebny nezeń 
od lat czternastu. Piotrkowska Jk 88, 
J Szubert. 1207—3—1 


Do oastapienia jest cd 1-go października 
z powoda choroby sklep bławatny i ró 
wnocześnie wyprzedaż wszelkich towarów, 
oraz halek morowych po cenach nadzwy- 
czaj tanich. Również ładne urządzenie skle= 
| powe jest do nabycia. Ul. Główna M 19 
wejście z bramy. 8—1spó 


Dy yrelęcia od 1 pażdziernika 3 poko- 
je z kuchnią. Wiadomość ul. Piotrkow= 
ska Ne 192 ma. 8, III piętro (oficyna). 
1158—d—8_ 
Dy ryesięca od 1 października miesz 
kania składające się z pięciu, trzech, 
dwóch 1 jednego pokoju z kuchniami, wo- 
dociągiem 1 zlewem. Sklep narożny x mie- 
szkaniem 1 piwnicą. Ul. Pańska 14. d-16 


De sprzedania sklep spożywczy. Wia- 
dómość w Widzewie dom Nowackiego. 
1182—6—4% 


Kro icokspodycnika_ potrzebna. zaraz 
do cukierni Roszkowskiego.  1208-8-1 


Kówronowany kantor służących J; Su- 
diana Piotrkowska Xè 108. 2—3 
M: osoba z 4-klasowem wykształce- 
niem poszukuje miejsca kasyerki. Ofer- 
ty w rodakcyi „Rozwoja* pod lit. X. Y. 
1106—0—4, 
Mesto wspó cala kawalera dogo- 
dne i tanie. UI. Przejazd blizko Pio- 
trkowskiej, Oferty pod lit, R. 
Nauka języków nowoczesny 
się gruntownie języków nowoczesnych, 
dwa języki do wyboru w kilku miesiącach. 
Tamże udziela profesor konserwatorywu 
brukselskiego lekcye na fortepiaoie, UL. 
Krótka 7 m. 9. 974-5-5 
Neyo korepetytorów, freblówki, 
bony, kasyerki poleca Biuro nauczy- 
cielskie Rościszowskiej, Piotrkowska M 98. 
1195—8—208w 


(eas prywatne po 40 kop. Średnia Ne 
8 m. 11, II piętro — 


()óy_ gospodarskie w domu prywatnym 
po 30 kop. Ulita Stefana Ni 5, m. 4, 
I piętro. 4-6 


(idz iztowozyskę na własność mającą 
8 kwartały. Wiadomość u Jusłowskiej 
ul. Wodna X 61. 1188—. 


(pęk z dobremi świadoctwami 

kuje- posady na prowineyi. Oferty pro- 

„Rozwoju pod 
1192-3-8 


oszukuję dużego porządnie i czysto 
umeblowanego pokoju z usługą. Oferty 
pod lit. A. B, w redakcyi „Rozwoju“ 


szę składać w redukoyi 
lit. Ia 


posda magazyniera, okspodyenta lub go- 

spodarza fabrycznego, na żądanie zło- 

żę bardzo poważne rekomendacye. Win- 

domość w redakegi „Rozwojuć. 3-1 

Prybiwat się pios maści biataj, uszy ob- 
cięte. Znajduje się na ul. Łagiewniekiej 
30. 


1206-2-1 
potrzebna Kasperka posiadająca język ro- 

syjski, polski i niemiecki z kancyą 200 
rb. Oferty pod lit. R. 1197—3—2 
pow zaraz kompletnie uzdolnione 

staniczarki i s,ódniczarki, Wiadomość 
ul. Przejazd X 8. 2—2 


potrzebna zaraz bona polka od 26 do 35 
lat, z dobremi świądectwami, Wiado- 
mość w redakcy! „Rozwoju 4—3 
otrzebny subjekt felezorski zaraz do 
pomocy. Konstantynowska Nè 57. 
8—2 


8 


poyzebny . Jost cbłopiou „do  rzeżnika 
do terminu od 16 do 16 lat. Pierw- 
szeństwo mają z prowineyi. Wiadomość 
ua Księżym Młynie u p. Lntrasińskiego. 
1189—3—2espo 
Qprzodaź rozmaitych resztek Piotrkowska 
% 120, lews oficyna I-sze piętro, 
1169—10—6 
maszyny przyjmajć 
w fabryce kamieni 
młyńakich i narzędzi młynarskich Karola 
Ast, Lipowa Xè 36. Zastępstwo fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych H. Cegiel- 
sklego w Poznaniu. toL d. 


100 rubli wkładam do spółki, jaką 
pragnę zawiązać z właścicielem 
ziemi, w celu założenia plantacyi szkółek 
drzewek owocowych. Pierwszeństwo ma 
ziemia położona blisko przystanku kole- 
jowego, gleba (ziemia) może być średnia. 
Szczegóły przesłać piśmiennie, pomologo- 
wi w Łęczycy. 1203-2-1 
I pokój na I piętrze od frontu z balko- 
nem za 130 rb. rocznie, 1 pokój na IL 
piętrze od frontu za 80 rb. rocznie 1 po- 
kój na III piętrze za 60 rb. rocznie od 1 
paździeroika lub zaraz do wynajęcia, UI. 
Skwerowa X 20 wprost ogrodu.  3—t 


olniecze i wszelkie 
się do reperacyi 


Jiossoneuo nemaypow, r. Joas» 1 Cenraópa 1800 r. 


Redaktor 1 Wydawca W. Gzajewski 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska JA Ill 


